
S łowo Polskie

Dzień wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

O  godzinie fe-ej
Prezydent Rzeczypospolitej

BOLESŁAW  B IE R U T
złożył swój gfos 

w O bw odow ej Komisji W yborczej  
N r 24  w W arszawie

r W AR SZAW A . Punktualnie o 
godz. 6.00 P rezyd en t R zeczy ­
pospolitej B o lesław  Bierut przy

J A K Ż E  z n a m ie n n y  dla w c zo ­
rajszego dnia obrazek.  

C złonkow ie  O bw odow e j  K o ­
m is j i  W yborcze j  n r  26, ob. 
M a łk o w s k i  i M aszuszyńsk i ,  p o ­
m ogl i  75-letnie j staruszce, ob. 
K la jn a n  w y k o n a ć  je j  p a tr io ty ­
c zny  obowiązek .  — Bardzo  

f  ■ w a m  dziękują ,  m ol  kochani,  że 
dz ię k i  w a m  m ogę głosować za 
szczęśc iem  naszej  o jc zyzn y  — 
pow iedzia ła  w zruszona  s taru-  

< t zk a .  Foto: U

Już w pierwszych 
godzinach
głosowana
olbrzymia większość 
wyborców
wypełniła swój
obywatelski 
c:cv/ązsk

/j>

Z E WSZYSTKICH stfon k ra ju  do­
noszą o w ielk iej ak tyw ności w y­

borców , o 'O grom nym  zain teresow a­
n iu  w yboram i i o m asow ym  nap ły­
w ie w yborców  do lokali Komisji 
O bw odow ych; trw ającym  od godz. 
6-ej r a n o / t j ;  Od chwili rozpoczęcia 
w yborów .

W  wifelii obw odach w yborczych 
olbrzym ia y^iększoic w yborców  od­
dala sw a głosy " ju ż  w godzinach 
ran n y ch ,■>

(D o k o ń c z e n ie  na s i r .  2). A

by? do O bw od ow ej Komisji 
W yborczej nr 24 przy ul. B a­
gatela w  W arszaw ie.

Zgrom adzeni przed lokalem  
kom isji liczni w y b o rcy  zg o to ­
w ali P rezyd en tow i R zeczy p o ­
spolitej serdeczną ow ację.

Lokal kom isji jest uroczyście  
udekorow any. Obok O odla  
P a ń stw o w eg o  — flas:i narodo­
w e, w ok ół św ie ż e  białe i c z e r - ( 
w oiie  kw iaty .

P rezyd en t B o lesław  Bierut 
okazując dow ód tożsam ości po­
daje urzędującym  członkom  ko- j 
misji sw e  nazw isko, które fs^si-; 
ruje na liście pod numerem 173 
— po czym  w rzuca kartę w y ­
borczy do urny.

W raz 7. P rezyd en tem  R z e - , 
czypospolitej z łoży li sw e  g ło sy  j  

upraw nieni do g łosow an ia  w  j 
tym  obw odzie , cz łon k ow ie  Biu- ■ 
ra P olityczn ego  KC PZPR . j 
człon k ow ie  Rady P ań stw a  i 
człon k ow ie  rządu. ,

wielkim i radosnym św ię te m  
wszystkich Polaków

zespolonych we Froncie laroifowp
Mieszkańcy Wrocławia i Dolnego Śląska 
oddali swe glosy za rozkwitem O.ezyzny 
umocnieniem niepodległości 
dobrobytem narodu i utrwaleniem pekoju
D ZIEŃ w yborów  — 26 p aździern ika  1952 r. —  sta ł się w ielkim  

św iętem  jedności i zw artości ca łego  narodu.. Polacy jak  nigdy do ­
tąd  w sw ojej h isto rii — p rzen ikn ięc i głębokim  patriotyzm em , zespo­
leni jed n ą  w olą i przepojeni g łęboką św iadom ością, że to dla dobra 
ojczyzny — m asowo poszli do urn.

Z ssfafniii chwili
p  ODAJEMY prow izoryczne dane 

dotyczące frekw encji w y b ó r -1 
czej, k tó re  otrzym aliśm y tuż przed ! 
zam knięciem  num eru.

W  W arszaw ie do godz, 17-eJ w e  ̂
w szystk ich  dzielnicach frekw encja j 

przekroczyła 85 proc. upraw nionych 
do glosow ania.

W  w oj. krakow skim  o godz. 17-ej 
udział w yborców  w glosow aniu pod­
niósł się do 94 proc. w  Bochni, 91 
proc. —  w Żywcu, 90 proc. —  w  
O św ięcim iu i Olkuszu, w  K rakow ie 
w yniósł 90 proc., w N ow ym  Sączu 
—  90 proc., w  C hrzanow ie —  86 
proc., w  W adow icach —  85 proc.

Do godz. 20rtej pow iaty  żyw iecki 
i brzesk i osiągnęły  95 proc. frek ­
w encji.
\A /W O J . POZNAŃSKIM  o godz.

17.30 w  w ielu  pow iatach  g lo­
sow anie dobiegało  końca. W  p o ­
w iatach  Leszno i W olsztyn  liczba 
oddanych głosów przekroczyła 99 
p roc. upraw nionych. W  pow iecie | 
Czarnków  i Trzcianka 93 proc., w  
po w. Chodzież, K rotoszyn i Szamo­
tu ły  97 proc., w  Lesznie — (mie­
ście) 97 proc. W  217 obw odach 
w szyscy w yborcy oddali swe głosy.

W  woj. poznańskim  34 grom ady 
oraz 160 obw odów  zakończyło już 
do godz. 16-tej głosow anie. 
U ł W O J .  W ROCŁAWSKIM, do 
’ ” godz. 17-tej 654 obw ody zakoń­

czyły  głosow anie. Spośród pow ia­
tów w yróżniły  się: Legnica i Świd­
nica 99 proc. frekw encji w yborczej, 
M ilicz i Syców — po 93 proc. (da­
ne  z godz. 17-ej).

•łc

Punktualn ie  o godzinie 22.00 we
w szystkich obw odow ych kom isjach 
'tjryborczych na teren ie  całego k ra ­
ju , g lo s o w a n ie — w m yśl O rdyna­
cji W yborczej — zostało zakoń­
czone. v v

Pełen dum y i powagi, — a je d ­
nocześnie radości — nastró j w 
m ieście i na w si, pow szechny u- 
dział w akcie w yborczym  w e w czes­
nych godzinach rannych  i przedpo­
łudniow ych — oto co cechow ało 
ten  w ielki dzień. M asy pracu jące  
nie tylko sw ą postaw ą przy  odda­
w aniu głosów, ale rów nież w ielką 
ak tyw nością  polityczną w dniach 
poprzedzających w ybory  i w dniu 
w yborów  oraz ogrom nym  rozm a­
chem czynu produkcyjnego  w ca­
łej gospodarce narodow ej — w 
m ieście i na  wsi, w ykazały  ogrom ­
ny  w zrost św iadom ości obyw ate l­
skiej, g łębokie zrozum ienie P rog ra­
mu W yborczego Frontu N arodow e­
go i zrozum ienie, ie  Polską buduje 
się  p racą  rąk  w łasnych.

Dzień 26 październ ika w ykazał, 
i e  polskie ziem ie od Bugu po O drę 
i N ysę, od B ałtyku po T atry  i Kar­
p a ty  zam ieszkuje naród, k tó ry  jest 
zjednoczony i jednolity , naród  prze­
po jony  głębokim  poczuciem  odpo­
w iedzialności za siłę i p rzyszłość 
państw a, k tó rego  jes t gospodarzem , 
poczuciem  odpow iedzialności za losy 
pokoju .

Dzień ten  w ykazał g łębokie p rzy­
w iązan ie  narodu po lskiego do P re­
zyden ta Bolesław a Bieruta, p ierw ­
szego k andydata  całego narodu, 
W ielk iego  Budowniczego Polski Lu­
dow ej.

I J  RZY u rn a c h  w yborczych w e 
W rocław iu  sp o tk a li się  ro b o t­

n icy  P a faw ag u , p ro feso row ie  w yż­
szych uczelni, m łodzież, k tó ra  p ie r ­
w szy raz  w życiu g łosow ała, m atk i, 
często z m ałym  dzieck iem  na ręk u . 
W szystkich łączy je d n a  m yśl: oto 
dziś cały  naród , w szyscy pa trio c i 
P o lsk i L udow ej jednoczą  się w okół 
p ierw szego k a n d y d a ta  do S ejm u 
P re zy d en ta  B olesław a B ieru ta , 
w okół p a rtii, p ro w adzącej P o lskę  
do ja sn e j, szczęśliw ej przyszłości, 
jednoczą  się w e F ronc ie  N arodo­
wym .

★

Jeszcze je s t szaro. D ochodzi szó­
sta . W  k ie ru n k u  O bw odow ej K om i­
sji W yborczej n r. 89 p rzy  ul. Ś w i- 
s tack iego  id ą  m iesz k ań cy . u lic  P rą -  
dzyńskiego, x  K ościuszki, K om uny 
P a ry sk ie j. : G rom adzą się p rzed  lo ­
k a lem  kom isji. P o  chw ili in fo rm a ­
to r  sk ie ro w u je  poszczególnych oby­
w ate li do sto lików  kom isji. F o rm a l­
ności n ie  trw a ją  długo. W yborcy, 
je d e n  po drug im , podchodzą do 
urn y , w rz u c a ją  k a r ty  do  g łosow a­
n ia . P a n u je  pow ażny, u roczysty  n a ­
stró j.

P ie rw szy  w  kom isji n r. 89 g łoso­
w ał ob. Józef K ościuk.

— Oddałem sw ój głos na listę  
Frontu Narodowego, bo wiem . że 
przyczyniam  się w  ten sposób do 
w spaniałego rozkwitu ojczyzny, 
do realizacji Programu W yborcze 
go Frontu Narodowego.
Ob. K ościuk, p raco w n ik  W roc-

. ław sk ich  O kręgow ych  Z ak ładów  
Tuczu P rzem ysłow ego, oddał swój 

' glos św iadom ie , z radością  W cza­
sie ak c ji p rzedw yborczej b ra ł on 
czynny udziaj w ag itacji. O dw iedzał 

' w yborców  w ich m ieszkan iach , w y­
ja śn ia ł dlaczego do w yborów  p rzy ­
stęp u jem y  zjednoczeni w e Froncie 
N arodow ym , łączącym  w szystk ich  
p a trio tó w  Polski L udow ej, w szy st­
k ich . k tó rym  drogi jest. pokój, d ro ­
ga tw órcza praca  nad budow ą no- 

f w ych dom ów  m ieszkalnych , szkól,
I fab ryk  i h u t
| Do sto lika  kom isji podchodzi ob: 

M ieczysław  Lis z żoną A n ie lą  i 
synk iem  M ieczysłav 'em  Po sp ra w ­
dzen iu  tożsam ości ob L is i jego żo­
na sk ła d a ją  do u rn y  sw oje k a r ­
ty  do g losow ania. M ały M ietek 
rozg ląda  się po p iękn ie  u d ek o ro w a­
nej sali. O bw odow a K om isja  nr. 89 
m ieści sie w gm achu  szkoły, w k tó ­
re j M ietek  za rok  rozpocznie n au k ę  

j dziś jego rodzice g łosow ali na lis tę  
' F ro n tu  N arodow ego, aby rosły w 
, Po lsce now e szkoły, aby  coraz w ię- 

cej dzieci ‘robo tn ików  i chłopów  
i  zdobyw ało  w iedzę, zaw ód.
| N a u licach  już się rozw idniło . Od 

30 m in u t trw a  glosoy/anie. We 
' w szystk ich  obw odach ruch , do u rn  
podchodzą oby w ate le  W rocław ia 
O ddali ju ż  sw oje głosy ob. T adeusz  
S ochacki, p ra c o w n ik . T ech n ik i S a- 

! n ita rn e j i jego  żona A licja , głoso­
w a ł już  przodow nik  p racy  P a fa w a ­
gu W alery  D ziub ińsk i i au to ch to n  
ob. S tra u s  i C zesław  P ło n k a  — s tu ­
d e n t IV roku  w e te ry n a r ii.

U licą M iern iczą p rzeciąga  k o - 
i lu m n a  m łodzieży. D ziew częta w 
j czerw onych  k ra w a ta c h  w znoszą o- 
j k rzy k i na  cześć F ro n tu  N aro d o w e- 
j go, n a  cześć p ierw szego  k a n d y d a ta  

n a ro d u  P re zy d en ta  Bolesław a* 
B ie ru ta , ro zb rz m iew a ją  radosne , 
m łodzieżow e pieśni. „N iech żyje 
F ro n t N arodow y — fu n d am en t n a ­
szej budow y" — sk a n d u ją  m asze­
ru ją c e  w  ko lu m n ie  dziew częta. Z 
chodn ików  u śm iec h a ją  się do nich 
m ieszkańcy  m iasta . J e d n i idą  do 
k o m isji obw odow ych, in n i w raca ją  
do dom ów . S p ełn ili ju ż  sw ój oby- 

1 w a te lsk i obow iązek, o ddali sw e 
1 głosy, na  lis tę  F ro n tu  N arodow ego.
I P rzy  ul. Podw ale  75 zn a jd u je  
l się Dom  A kadem icki. M ieszkają  
tu  s tu d e n c i P ań stv ,o w e j W yższej

Szkoły P edagogicznej. W p rzed ­
dzień w yborów  w sw oje j św ie tlicy  
u rządzili oni w ieczorek  d y sk u sy j­
ny. M ów ili o ju trz e jszy m  dn iu , o 
dn iu  W yborów do S ejm u Dla w ięk ­
szości z nich to p ierw sze w ybory  w 
życiu.

G łosow anie — to  w ielk i, n ieza­
pom niany  m om ent w ich życiu. J e ­
den po d rug im  podchodzą do sto li­
ków  kom isji.

S tu d e n t I roku  filologii ro sy j­
sk ie j PW SP T adeusz  P io trow sk i 
trzym a ju ż  w ręce  k a r tę  do głoso­
w an ia  Pow oli, pow ażnym  k ro ­
k iem  podchodzi do p iękn ie  udek o ­
ro w an e j u rny . czyta  jeszcze raz n a ­
zw iska k a n d y d a tó w  na posłów, 
w rzuca  k a r tę  do u rny . N ad sto łem  
p rezyd ium  kom isji tuż  pod p o r tre ­
tem  P re zy d en ta  B ie ru ta  w idn ie je  
hasło : „ P raw a  P olsk ie j Rzeczypo-

NOwe życie zaczęło się w Polsce 
L udow ej. T adeusz  P io trow ski za­
czął p racow ać jako  nauczyciel w 
pow. lw ów eckim  A te raz  rea lizu ­
je  sw o je  m arzen ia  na up rag n io ­
nych s tu d iac h  w yższych. |

— Ju ż  oddałem  sw ój glos — m ó­
wi s tu d e n t M ichał Ż eńczew ski, k tó ­
ry dzieli się z ko legam i sw o ją  ra ­
dością.

— P a trz ę  na  listę  — m ów i — to 
sam e nazw iska , k tó re  w szyscy z n a ­
m y. F ranciszek  M azur, gen. S ta ­
n isław  Popław ski, prof. S tan isław  
K ulczyńsk i, J a n  K ijew sk i, J a n in a  
P y tka . Józef C haba, M ichał R y- 
s ińsk i, F ranciszek  K ucharczyk , 
F ranc iszek  Ja n ia k , Rom an M asa­
ja  da. Ludzie p racy , ludzie n auk i, 
ludzie  w alk i. Nie chodziłem  za ko ­
ta rę . W szyscy kand y d ac i F ro n tu

D om in ika  Cieś l ińska z  d z le ck im  na rę ku  głosowała w  lokalu  O b­
w o d o w e j  K o m is j i  W yborcze j  p r z y  ul. M azowieckie j  za ro z k w i te m  
Polsk i  Lud o w e j ,  za szczęściem sw o jego  dziecka. Foto: Kalisz.

spo lite j L udow ej są  w yrazem  in te ­
resó w  i woli lu d u  pracu jącego". 
O to, on, T adeusz  P io tro w sk i decy­
d u je  o_ tym , k to  będzie w  Sejm ie 
re p re zen to w a ł n a ró d  polski, k to  po­
p row adzi jego  i w szystk ich  P o la ­
ków  do w a lk i o rea lizac ję  w ielk ich  
zad ań  P ro g ram u  W yborczego F ro n ­
tu  N arodow ego.

— Je s te m  do g łębi w zruszony  — 
m ów i kol. T adeusz  P io tro w s k i.—  
G łosow ałem  św iadom ie , z radością, 
oddałem  głos za szczęśliw ą p rzy ­
szłością m łodzieży, za dalszym  roz­
w ojem  naszego b udow nictw a.

T adeusz  P io tro w sk i dobrze ro ­
zum ie, na  co głosow ał. Jeg o  o j­
ciec, tkacz, zm arł na  g ruźlicę  płuc, 
osie rocając  d ro b n e  dzieci. Ciężko 
było w dom u, n ie  było m ow y o 
nauce.

D J Ę C I E  p o w y ż s z e  w y k o -
* ‘ nane zostało o . świcie  
przed  lokalem w y b o r c z y m  K o ­
m is j i  O bw odow e j  nr  34 p rzy  
ul. Sta lina  208. W yb o rcy  gre­
m ialn ie  Udają się do urn, a że­
by  przyekifriić się s w o im i  glo­
sam i do ii fnocmenia n iepodleg­
łości. i ro zw o ju  naszej o jc zyz ­
ny .  - Foto: U

N arodow ego to moi kandydaci. N a 
w szystk ich  g losow ałem . Za całym  
F ro n tem  N arodow ym . Bo chcę r e ­
a lizac ji całego P ro g ram u  W ybor­
czego, Tego p ro g ram u , k tó ry  za ­
p ew nia  um ocnienie  n iepodległośc i 
naszej ojczyzny, w zrost dobroby tu , 
rozkw it i silę P o lsk ie j Rzeczy­
p o spo lite j L udow ej.

T ym czasem  przez lo k a l k o m isji 
p rz e w ija ją  się w ciąż now i ludzie . 
Id ą  sk u p ien i do u rn y , sk ła d a ją  
sw o je  k a r ty  do g łosow ania.

Ob. T eodor D anielczyk, ro b o t­
n ik  M PR B  prow adzi s ta ru szk ę  — 
m atk ę  żony — F ranc iszk ę  H a lu p -  
kę. K artę  do g łosow ania w rzuca  
prof. T eresa  Rzepecka. Tuż za n ią  
H alina  H alska, so listka O p e ry . 
W rocław skie j. P ro g ram  F ro n tu  
N arodow ego oznacza w zrost k u l tu ­
ry. Będzie jeszcze w ięcej tea tró w , 
szkół, now ych książek, jeszcze sze­
rzej dla ludzi p racy  o tw orzą  sią  
d rzw i tea trów , oper, m uzeów . 
| \ A D  W EJŚC IEM  do kom isji 
' '  w yborczej n r  49 wi.si o lb rzy ­

mi tra n sp a re n t:  Z iem ie Z achodn ia  
odzyskaliśm y po wsze czasy d zięk i 
sojuszow i Polski i ZSRR.

— O ddałem  mój glos, aby P o lska  
była na zaw sze zjednoczona — m ó­
wi ob. J a k u b  H am er, zam ieszkały  
przy ul N ow ow iejsk iej 84. —
W iem, że Z iem ie Z achodnie odzy­
ska liśm y dzięki zw ycięstw u A rm ii 
R adzieckiej. I w iem , że p rzy  w y­
d a tn e j pom ocy naszego w ielk iego 
so juszn ika b u d u jem y  u sie b ie  no­
wy u stró j K orzystam y z nom ocy, 
p rzy k ład u  i p rzy jaźn i Z w iązku  
R adzieckiego. R ośnie Nowa H u­
ta , w znosi się gm ach  P a ła c u  
K u ltu ry  i N auki — sym bolu  b ra ­
te rs tw a  narodów  polskiego i r a ­
dzieckiego. G losow ałem  za. tym , 
aby u m acn ia ła  się  p rzyjaźń , aby;

( D o k o ń c z e n ie  na str. 2) B

i Rok VII. N r 258 (2058) 

[ W y d a n i e  A B C
Poniedziałek 27 października 1952 r.

D ziś 4 stron y . 

Cena 15 groszy



Sfr. 3

Już w ptamszycfc 
godzinach
głosowtira
olbrzymia większość 
wybeiców
wypełniła swój
oh^ws!eV<i
obowiązek

(D okończenie te  str. 1-ej) A

Kartq do głosowania i wykonanymi zobowiązaniami
ludzie pracy Dolnego Śląska 

zamanifestowali p rzy  u rn a s li w y b o rczy ch
swoją wolę w a lk i  o  szczęście Ojczyzny, 

o  rozkwit Ziem Odzyskanych
Podajem y prow izoryczne dane 

O frekw encji w yborczej.

W  W arszaw ie  do godz. 12-ej w  
poszczególnych dzielnicach liczba 

■wyborców, którzy złożyli już glosy, 
w a h a ła  się od 60—70 proc. W 
dzieln icy  Śródmieście, glosow ało C7 
proc., na Starym  M iaście 6G p ro c>  
■w dzielnicy M okotów  67 proc., r.a 
O chocie — 66 proc. O godzinie 
13-t.ej oddało w  W arszaw ie już 
glosy — ~w Śródm ieściu — 73 proc. 
■wyborców, na Starym  M ieście — 
74 proc. i na  M okotow ie 76 proc. 
n a  W oli 84 proc, wyborców.

W w oj warszaw skim  w  pow. 
pruszkow skim  do godz. 10-tej od­
dało głosy 52 proc. wyborców', w 
pow. m ław skim  ponad 49 proc., w 
pow. ciechanow skim  ponad 43 proc.

W  w ojew ództw ie katow ickim  do
godziny 11-ej głosow ało w Dobro­
w ie 61 proc. w yborców , w Gliwi­
cach  i K atow icach 70 pro". W  Za­
w ierciu  glosow ało do godz. 11 -tej 
fil proc. upraw nionych do glosow a­
n ia, w Bytomiu 57 proc., w  Cie­
szynie 70 proc.

W  w ojew ództw ie opolskim  do
godziny 11,30 oddało już  kartk i w y­
borcze: w Prudniku 70 proc. w y ­
borców, w Opolu m ieście 93 proc,, 
w  Raciborzu 72 proc. W  Glubczy- ' 
cach  glosow ało do godz. 12,00 — 
80; proc. upraw nionych, w G rodko­
w ie — 82 proc.

W  w ojew ództw ie poznańskim  do
godziny 11 oddali sw e g losy w szys­
cy w yborcy w 51 grom adach i 6 
obw odach m iejskich.

W  pow iatach  w ojew ództw a poz-
rań sk ieg o  do godziny 13 g losow a­
ło  w pow iecie Chodzież 79 proc. 
w yborców , w K rotoszynie 81 proc., 
w  T rzciance 90 proc., w Lesznie 
(mieście) 80 proc.

W  Łodzi do godziny 10 rano gło- 
łow alo  w Rudzie P abianickiej 52 
proc., w dzielnicy G órna Praw a — 
Sl proc., G órna Lewa — 52 proc., 
Ś ródm iejska — blisko 53 proc., S ta­
rom iejska — 49 proc. W  szeregu 
obw odów  w yborczych liczba g łosu­
jących  przekroczyła już do godz. 
12 — 80 proc. ogólnej liczby upraw ­
n ionych tak  np. w obwodzie nr 28 
glosow ało do południa 85 proc. w y ­
borców, w obwodzie n r 31 — 90 
proc., w  obwodzie n r 32 — 95 proc.

W  w oj. łódzkim w dw unastu ob­
w odach głosow ali do godziny 1?, 
w szyscy wyborcy. Są to m. in. ob­
w ody nr 60, 45, 42 w Białej Raw ­
skiej, obwody nr 84, 87 w pow. sie­
radzkim, obwody nr 124, 131 w 
pow. łódzkim.

W  w ojew ództw ie w rocław skim  i
w  poszczególnych pow iatach  fre ­
kw encja  w yborców  była już o go- I 
dżinie 11 znacznie wyższa, niż prze-j 
ciętna dla godzin dnia w yborczego
— głosow ało w dzierżoniow skim  — j 
73 proc., w legnickim  — 76 p ro c ., ' 
w Miliczu — 79 proc., w pow iecie 
sycow skim  — 86 proc. W  pow. ząb- i 
kowickim liczba w yborców, k tó r z y , 
oddali swe głosy do godz. 12.30 
w ynosiła 90 proc., ty leż samo w 
m ieście Legnicy, w pow. w rocław ­
skim  — 82 proc., w w ałbrzyskim
•— 78 proc.

W  wojewóflztwie szczecińskim
w  m ieście Szczecinie do południa 
oddało już głosy G8 proc. upraw - j 
Bionych. W  pow iecie S targard  w , 
tr ie c h  obwodach głosow anie skoń­
czyło siej w południe, poniew aż 
w s/y scy  w yborcy oddali już głosy.

W  pow iecie Choszczno w dzie- j 
w ięciu  obw odach złożyło glosy do 
godziny 13 — 75 proc. w yborców, a 
W dwóch obw odach w szyscy w y­
borcy. W  pow iecie Dębno w 19 ob­
w odach głosow ało już 75 proc. u- 
praw nionych. W  G ryficach w sied­
m iu obw odach głosow ało już p rze­
szło 3/4 wyborców, a w czterech
— w szyscy wyborcy.

W  pow iecie Kamień we w szyst­
k ich  17 obw odach spełn iło  już 
do  godz. 13-ej sw ój o byw ate lsk i o- 
to w ią z e k  3'4 w yborców . •.

(D okończenie ze str. 1 -e j) n

krzep ł sojusz P o lsk i i ZSRR, ab y  
jeszcze bardzie j um acn ia ł się F ro n t 
Pokoju . (mż)

PR O G R A M  FR O N TU  N A R O D O ­
W EG O  — NASZYM  PRO GRAM EM . 
.nr/ o  Ś w i c i e  s p i e s z y l i  m i e ­
s z k a ń c y  G Ó R N IC ZEG O  W A Ł ­
BRZYCHA DO L O K A LI W Y ­

BORCZYCH

|  V'X n a  k ilk a  dn i przed  w ybo- 
.! ram i w  W ałbrzychu  n a  w ielu  

gm achach  m ias ta  zab łysły  różno­
kolorow e św ia tła  e lek tryczne, w 
okfcaeh po jaw i!?  się  p o r tre ty  d o ­
sto jn ik ó w  państw o ivyeh  i k a n d y ­
da tó w  na  posłów . Szczególnie p ię k ­
n ie  u d ekorow ano  ry n e k  w ałb rzy sk i 
o raz  c e n tra ln e  ulice. W oknach  
w ielu  kam ien ic  m ieszkańcy  u m ie ­
ścili p o r tre ty  P re z y d e n ta  B o lesła­
w a  B ie ru ta .

25 paźd z ie rn ik a  w  godzinach 
w ieczornych odbył się  m a n ife s ta ­
cy jn y  capstrzyk . U licam i m ia­
s ta  p rzem aszerow ała  w ielo tysięcz­
n a  rzesza w ałb rzyszan , n iosących 
zapalone  pochodnie, tra n sp a re n ty  i 
sz tu rm ów ki. C ap strzy k  trw a ł p a rę  
godzin.

W  niedzielę, d n ia  23 p aźd z ie rn i­
ka ru ch  na u licach  m iasta  rozpo­
czął się  jeszcze przed  godziną- 6-tą. 
P rzed  lo k a lam i w yborczym i z e b ra ­
ły się  g ru p k i w yborców .

G Ó R N IC ZY  G A J G Ł O SU JE

p  U N K T U A L N IE  o  godzinie 6-ej 
* o tw a rto  lok a l w yborczy w  

O bw odzie W yborczym  N r 23. o b e j­
m u jący m  osied le  W ałb rzych-G aj. 
D zielnića ta  je s t zam ieszkała  przez 
górników  k o p a ln i B olesław  C h ro ­
b ry . W yborcy rozm aw iali z oży­
w ien iem  —■ p rzew ażn ie  o sw oich 
osiągn ięciach  p ro d u k cy jn y ch  w  
C zynie W yborczym .

D yspozytor ru ch u  k o p a ln i B o le­
sław  C hrobry , L eon  B łaszkow ski, 
re e m ig ra n t z B elgii, d y sk u tu je  z 
g ó rn ik iem  W ładysław em  Z ie lonką 
na  te m a t p rzedw yborczych  o sią ­
gnięć.

—  Obecne w ybory są dla mnie 
w ielkim  św iętem  — m ów i B łasz- 
kow skl — gdyż glosuję w  Polsce  
po raz pierwszy’. Aby uczcić w y ­
bory postanow iłem  usprawnić 
dostaw ę w ózków . D aw niej zda­
w ało mi się, że niczego już w  
m ojej pracy nie m ożna zmienić. 
Okazało się, że jest inaczej.
— C iekaw e ja k  to zrob iliśc ie  — 

pyta Z ie lonka, górn ik , k tó ry  na 
cześć w yborów  w y k o n y w ał po 160 
proc. dziennie. — Je s t  to  d la  nas 
sp ra w a  b ardzo  w ażna , bo przecież 
wózki k o p a ln ian e  decy d u ją  w  
znacznym  stopn iu  o sp ra w n y m  w y ­
dobyciu.

— D aw niej w  w y p ad k u  a w a rii  
usun ięc ie  uszkodzen ia w ozu trw a ło  
30 m in u t — m ów i B łaszkow ski. — 
O dstaw a w ęgla by ła  w s trzy m an a  na 
pó ł godziny, gdyż jed en  w ózek 
b lokow ał ca ią  linię. D zisiaj n a p ra ­
w a trw a  zaledw ie 10 m inu t.

Z d u m n ie  podniesionym  czołem  
w  p a rę  m in u t później B łaszkow ski 
w raz  z Z ie lonką złożyli sw oje k a r ­
ty  w yborcze  do u rny .

K iedy w ychodzi sie z lo k a lu  w y ­
borczego N r 23 w  G aju , m a się 
przed  oczym a m asyw  w zgórz po ­
rosłych  św ie rk am i. N a w zgórzu 
w idoczne są zab u dow an ia  kopaln i 
B olesław  C hrobry .

Z lokalu  w yborczego w ychodzą 
w łaśn ie  dw ie m łode dziew czyny. 
Są to  20-letn ia  I re n a  S taszak  
z Z ak ładów  K okso-C hem icznych  i 
H elena  B ed n arek . O bie g łosu ją  po 
raz  pierw szy. I re n a  S taszak , 
przodow nica p racy  Z ak ładów  
K okso-C hem icznych, u rodziła  się 
w Belgii. Ojciec je j je s t p rzodow ni­
k iem  pracy  k o p a ln i B olesław  
C hrobry .

— Jestem  podwójnie szczęśli­
w a — m ówi Staszak. — Speł­
niłam  sw ój obowiązek obyw atel­
ski, oddając glos na najlepszych  
synów  naszego narodu i w yko­
nałam  również sw e zobowiązania 
produkcyjne. Głosuję za Pro­
gramem Frontu Narodowego 
dlatego, że jest on naszym  pro­
gramem, który w  jeszcze w ięk ­
szym  stopniu umocni i zw ielo ­
krotni nasze dotychczasowe suk­
cesy. Brat mój, syn prostego gór­
nika, jest teraz w  szkole oficer­
skiej. Jakże inaczej w ygląda  
dziś m oje życie ł moja .przy­
szłość od życia m ego ojca, który 
m ając 20 l&t, m usiał ciężko pra­
cow ać dla belgijskiego kapita­
listy.
Z lo k a lu  w yborczego w ychodzi 

74 -letni E d w ard  S trzelb icki. C hw ilę

za trzy m u je  się na p rogu  i p a trzy  
na  d ym iące  kom iny  kopaln i.

— R ad  Jfcstem, m ów i, a k c e n ­
tu ją c  każde słow o, że dożyłem  
czasów, w  k tó ry ch  m łode poko­
len ie  m a zapew n io n ą  p racę, b y t 
i b u d u je  lepsze, szczęśliw sze j u ­
tro . Dziś p ra c a  czeka n a  ludzi. 
D aw niej, za m oich m łodych lat, 
ludzie  czekali n a  p racę . Ja k że  
się cieszę, że głos sw ój m ogę od­
dać  n a  k an d y d a tó w  F ro n tu  N a ­
rodow ego, n a jlepszych  spośród  
nas. D aje  n am  to g w aran c ję , że 
P ro g ram  F ro n tu  N arodow ego zo­
s ta n ie  w ykonany .
S trze lb ick i w chodzi do sam ocho­

du. N asze dw ie  p oprzedn ie  roz­
m ów czynie p o m ag ają  m u w ejść.

J e s t  godzina 7,40. N astró j je s t 
św ią teczny. Często słyszy  się roz­
m ow y o k an d y d a tach . W szyscy 
k an d y d ac i F ro n tu  N arodow ego są 
w yborcom  osied la  W ałb rzy ch -G aj 
dobrze znan i. L udzie  m a ją  
u śm iechn ię te , zadow olone tw arze . 
Nic dziw nego. S pełn ili dobrze sw ój 
obow iązek. Żeby lep ie j zrozum ieć 
tę a tm o sfe rę  pełn ą  radości i en ­
tuz jazm u  trzeb a  w iedzieć, że w ięk ­
szość m ieszkańców  osied la  W ał­
b rzy ch -G aj to górn icy  k o p a ln i B o­
les ław  C hrobry . K opaln ia  ta w 
C zynie p rzedw yborczym  da ła  w ie­
le ton w ęgla ponad  p lan . W e w rz e ­
śn iu  np. w ydoby to  o 5.462 ton w ię­
cej niż v/ sie rp n iu . W iele oddziałów  
przekroczy ło  sw e przedw yborcze  
zobow iązania . O ddział V w ykonał 
120 p r o c , m im o, że zobow iązał się 
w ykonać 108 proc. p lanu . O d zna­
czyły się tu ta j  b ry g ad y  Z apory  i 

j K aro la  K om isarza. (zm)

: W  K IL K A  C H W IL P O  W Y K O N A ­
N IU  D O D A TK O W EG O  ZO B O W IĄ ­
ZA N IA  BR Y G A D A  JÓ Z E FA  DE- 

I L ESTO W IC ZA  Z  JE L E N IO G Ó R - 
1 S K IE J „CELW ISK O ZY " ODDAŁA 

GŁOSY NA L IS T Ę  FR O N TU  N A - 
| ROD OW EGO

O D w czesnego ra n a  ro jn o  i 
g w arn o  je s t w okół lokalu  w y ­

borczego N r. 11, gdzie o d d a ją  sw e 
głosy budow niczow ie now ego kom  
b in a tu  przem ysłow ego  je len io g ó r­
skiej „C elw iskozy". P rzychodzą  o- 
ni radośn i, uśm iechnięc i w raz  z 
żonam i i dziećm i.

W otoczeniu  kolegów , m łodych  
be to n ia rzy , opuszcza lokal w y b o r­
czy b ry g ad z is ta  R yszard  Tylczen- 
ko.

— Je steśm y  dziś pe łn i dum y i 
radości, że godnie sp e łn iliśm y  
sw ój obow iązek obyw ate lsk i. 
N asz udz ia ł w  w y b o rach  to n ie 
ty lko  glosy o d d an e  n a  k a n d y d a ­
tów  F ro n tu  N arodow ego, a le  ró ­
w nież nasz czyn.
T u  T ylczenko  w sk azu je  rę k ą  n a  

czerw ien ie jące  w  m glistym  św ie ­
tle  p o ran k a  now e m u ry  po tężnej 
fa b ry k i i dodaje:

— W C zynie W yborczym  m o­
ja  b ry g a d a  o d w a dn i sk róciła  
te rm in  o d d an ia  do u ży tk u  b u ­
d y n k u  w a rsz ta tu  o łow iarskiego, 
zaoszczędzając w  sum ie  224 ro - 
bcczo-godzin. To je s t nasza  ro - 
b o o ia rsk a  odpow iedź ty m  w szyst 
k im  panom  z L ondynu , M ad ry tu  
i N ow ego Jo rk u , k tó ry m  kością 
w  g a rd le  sto i nasze  w sp an ia le  
so c ja lis tyczne  budow nictw o. 

N icch d ław ią  się złością, pa trząc , 
ja k  polsk i rob o tn ik , rzeczyw isty 
gospodarz  k ra ju  b u d u je  jasne , 
p ięk n e  ju tro , b u d u je  moc i po­
tęg ę  sw oje j ludow ej ojczyzny.
"7 A RA Z po  godzinie 6 ran o  

p rzed  b ra m ą  lokalu  w y b o r­
czego N r 5 u k a z a ł się m ężczyzna 
w  robociarsk im  kom binezonie. To 
jed en  z . budow niczych  now opow ­
s ta ją ce j fab ry k i-g ig an ta  — Józef 
D elestow icz, k tó ry  w p ro st z pracy  
p rzybył, aby oddać sw ój głos do 
u rn y  w yborczej.

— Dziś w  nocy zc sw ą  b ry ­
gad ą  n ie  schodziliśm y w cale ze 
s tanow isk . Z abetonow aliśm y  do­
datkow o , pon ad  nasze zobow ią­
zan ie  40 m  kw . s tro p u  n a  bud o ­
w ie gm achu  socjalnego  d la  zało­
g i „C elw iskozy1* — m ów i D ele­
stow icz. T ak  żeśm y sobie posta­
now ili z tow arzyszam i w czoraj, 

i rea lizac ję  sw ego postanow ien ia  
zakończyliśm y a k u ra tn ie  o te j 
godzinie, o k tó re j o tw arły  się 
lokale  w yborcze i ludzie zaczęii 
oddaw ać sw e głosy. T ym  czy­
n em  w itam y  dzisiejszy w ielk i 
dzień  w yborów  i pozdraw iam y 
p ierw szego k a n d y d a ta  do Sejm u 
P re zy d en ta  B olesław a B ieru ta .

G O D ZIN IE 7,11 na  zasnu ty  
szarą  m głą dw orzec w  Je 'e -  

n iej G órze w tacza się pociąg oso­
bow y N r. 6613 z W arszawy', obsłu ­
g iw any  przez d ru ży n ę  w rocław ską. 
Z k ab in y  parow ozu  w ychodzi m a ­

szyn ista  K azim ierz  K ubalsk i i jego 
pom ocnik  Jó z e f C zarny  i p o in fo r­
m ow aw szy się u dyżurnego  ruchu , 
gdzie z n a jd u je  się n a jb liższy  lokal 
w yborczy, śpieszą n a  ulicę K o cha­
now skiego do O bw odu N r. 15, aby 
tam  dokonać a k tu  głosow ania.

P rzed  lokalem  w yborczym , to n ą ­
cym  w  białoczerw onych  b arw ach  i 
zieleni stoi ju ż  d łu g a  k o le jk a  m iesz 
kańców  Je len ie j G óry. k tó rzy  p rzy ­
szli głosow ać. K azim ierz. K ubalsk i 
i Józef C zarny  pok azu ją  sw e za­
św iadczenia i ze skupien iem  i po­
w agą o ddają  sw e glosy do u rny .

—- W iem , że m ój glos oddany  
na  lis tę  F ro n tu  N arodow ego m a 
sw o ją  w agę i znaczenie — mówi 
K azim ierz  K u balsk i. D zisiej­
szym  udziałem  w  w yborach  nasz 
nar*id jeszcze ra z  p o tw ierdza , że 
w y b ra ł już  d rogę, k tó ra  pow ie­
dzie ga dn cor?-', wjnan>"i"-zego 
rozk w itu  i ja sn e j przyszłości.

IEST godzina 6 rano. Do jasno  
ośw ietlonego i u d ek o ro w an e­

go lokalu  w yborczego N r 6. przv 
ul. M arcelego N ow otki zgłasza się 
20-letn i nnnczvc:ol sokoły p o d sta ­
w ow ej TTO  N r 1 Z M P -ow iee A n­
d rzej M oraw ski. S nraw dziw szy  
sw oje nazw isko  na liście, bierze 
ze sto łu  b łęk itn ą  k a r tk ę  do glo­
sow ania i zbliża się  z nia do urnv 
u dek o ro w an ej żyw vm i kw ia tam i. 
J e s t  n 'e rw szvm , k tó ry  w  sw ym  
obw odzie o d d a je  głos w  w yborach  
do Sejm u.

— P ierw szy  ra z  w  życiu b iorę 
u dzia ł w  glosow aniu  — m ów i 
w zruszonym  głosem  M oraw ski. 
— Je s tem  dum nv , że m am  za ­
szczyt oddać sw ój gloa n a  n a j ­
lepszych synów  — budow niczych 
P o lsk i L ud o w ej — k an d y d a tó w  
F ro n tu  N arodow ego. D okąd be- 
de żył nie zapom nę dzisiejszego 
w ielk iego  d"'<i. T ak  ja k  r ie rw s ’ v 
od d a łem  sw ój głos za P o lską  s il­
n ą  i potężna, za pokojem , za do­
b ro b y tem  d la  w szystk ich , ta k  
zaw sze p ierw szy  będę  w  sp e ł­
n ian iu  sw ych obow iązków  P o la ­
k a  i pedagoga. (G am a)

W C ZO R A J C H Ł O P IN D Y W ID U ­
ALNY. D Z IS IA J SPÓ ŁD ZIELC A  
—  JA N  B ŁA C H U T, W Y K O N A ­
N IEM  O B O W IĄ ZK Ó W  W OBEC 
PA Ń STW A  I  K A R TĄ  W YBORCZA 
G ŁO SO W A Ł ZA NOW YM  ŻY ­

CIEM

p  U N K T U  A LN IE  o godz. 6 ran o
uchyliły  się d rzw i do  lokalu  

O bw odow ej K om isji W yborczej 
N r 26 w  O łd rzychcw icach  K łodz­
kich. N a p rogu  sta n ę ła  sta rsza  k o ­
b ie ta . — Chcę głosow ać — zw róciła 
się do przew odniczącego.

— P ro sim y  bliżej, a  ja k  w asze 
nazw isko , zapy tał.

— M aria  D ąb ro w sk a  — robotn ica  
roszarn i.

P rzew odniczący  p rzeb ieg ł oczam i 
lis tę  zaw ie ra jącą  n azw isk a  w y b o r­
ców.

— W porządku . Je steśc ie  na  l i ­
ście. P roszę, oto k a r tk a  do głoso­
w an ia .

—  G ra tu lu ję  w am . Jesteśc ie  
p ierw szym  w yb o rcą  z  te ren u  
O łdrzychow ic.

D ąb ro w sk a  p o k raśn ia ła  z z a ­
dow olenia. N ie m a  co zw lekać  — 
pow iedziała. G łosu je przecież za 
szczęśliw ą przyszłością.
Do u rn y  złożona zosta ła  p ierw sza  

k a r tk a  z n azw iskam i W itaszew skie- 
go, ICilisia, S inickiego, P iw o w ar­
sk ie j. W odzińskiego, G arusow ej i 
S iem icn iuka .

O d te j chw ili do lo k a lu  w y b o r­
czego 7.aczęła n ap ły w ać  n ie p rz e r­
w an a  fa la  w yborców . P rzychodzili 
in d y w id u a ln ie  i zbiorow o. R obo tn i­
cy m iejscow ego P G R  przyszli zw ar­
tą  g rom adą. Na tw arzach  w szyst­
k ich  m alo w ała  się w ielka pow aga. 
Z d aw ali sobie sp raw ę, że .uczestn i­
czą w  ak c ie  o znaczeniu  h isto ry cz­
nym , że decy d u ją  w te j chw ili o 
sp raw ac h  całego narodu , o > p rzy ­
szłości i rozw oju  Polsk i.

Z araz  za Józefem  K w a śn ia ­
kiem , Ja n em  C hrom czak iem  i 
L udw ik iem  I la w rą  sk ła d a ł glos 
tra k to rz y s ta  Ja n  P a s te rn a k . N a 
w szystk ich  k an d y d a tó w  F ron tu  
N arodow ego glosow ał m echan ik  
P G E  F ranciszek  Zarzycki.
— W Polsce san acy jn e j razem  z 

o jcem  by liśm y w yrobn ikam i w m a ­
ją tk u  obszarn ika . Dziś jes tem  
w spółgospodarzem - m a ją tk u  p a ń -  
sty/owego.

O ddaję  głos za u trz y m a ­
n iem  i um ocnien iem  dzisiejszego 
sp raw ied liw ego  p o rządku  a  p rze ­
ciw ko  tem u, co przeżyłem  w F ol- 
sec kap ita listycznej.
S tan isław a  M róz je s t p rzodow ni­

cą p racy  w  oldrzychow ickiej f a ­

b ry ce  w iecznych piór. P ełn i ró w ­
n ież funkcję  przew odniczącej Z a­
rząd u  Z akładow ego  ZMP.

— G łosow ałam  dziś po raz  
p ierw szy. G łosow ałam  na  w szyst­
k ich  kan d y d a tó w  F ro n tu  N aro ­
dow ego naszego okręgu . P o l­
sce L udow ej jes tem  w in n a  b a r ­
dzo w iele. W obecnym  u stro ju  
zdobyłam  p raeę  i zaw ód, o k tó ­
ry m  przed w o jną  jak o  có rka  w y ­
ro b n ik a  w  m a ją tk u  nbszarniczym  
n ie  śm iałabym  n aw e t m arzyć.
— S tarsze  kobiety  i m atk i z dzieć­

m i m a ją  p ierw szeństw o  — m ów i 
przew odniczący K om isji.

— Proszę, obyw atelko , pozw ól­
cie.

Do u rn y  podchodzi 82-letn ia  s ta ­
ru szka  M aria  Ryk.

— P rzeży łam  już w iele na  św ie- 
cie. S po tykało  m nie częściej złe a n i­
żeli dobre. P am ię tam  ja k  panow ie 
stosow ali wobec chłopów  k a rę  chło­
sty. Mój ojciec nie raz  byt rozcią­
gany na pań sk im  ganku  i b ity  ró z­

g am i, z lad a  ja k ie jś  przyczyny. 
Dziś żyję  sobie szczęśliw ie u w n u ­
ków. D oczekałam  się ju ż  p raw n u cz­
ków  Po to głosuję, żeby ich życie 
było  coraz jaśn ie jsze  i szczęśliwsze.

P rzed  żn iw am i p ow sta ła  w O ł- 
drzychow icach spó łdzie ln ia  p ro d u k ­
cy jna. W śród w yborców  sp o ty k a­
my k ilk u n astu  spółdzielców . Ja n  
R łach u t m iał przed w ojną pó łto ra  
h e k ta ra  ziem i, ku p ę  trosk , nędze i 
n iedosta tek , dziś w niósł do spół­
dzielni 8 h ek ta ró w  ziemi, k tó rą  o b ­
darow ała  go w ładza ludow a. Ma 
czw oro dorosłych dzieci, o k tó rych  
przyszłość w cale się nie lęka P ra c u - 

1 ją  w fabrykach , w arsz ta ta ch  k ra ­
w ieckich.

i — O bow iązki w obec pań stw a  
| w ykonałem  jeszcze jak o  chłop in- 
I d yw idualny . O ddałem  z n ad w y ż­

ką zboże. żyw iec, zapłaciłem  no- 
d a tek . G łosu ję za u trzym aniem  
now ego życia, k tó re  zacząłem  te ­
raz  pędzić jak o  członek spó łdz ie l­

ni p rodukcy jnej.
G rom ada Żelazno leży w  pow ie­

cie kłodzkim . Z am ieszku ją  ja  sami 
in d y w id u a ln i gospodarze. W śród 
g rupy  czekających  przed K om isją 
W yborczą N r 27 spo tykam y S ta n i­
sław a K opca. Je s t en na Ziemi 
K łodzkiej jednym  z ro ln ików -p io - 
n ierów . G ospodarkę, k tó ra  u p ra ­
w ia, ob ją ł jeszcze w ro k u  1945. C a­
łe  7 hek tarów .

A przed tem ?
— P rzed tem  m iałem  ty lko  3 m o r­

gi. T ru d n o  było  , pow iązać k o ­
n iec z końcem . Zaw sze człow ieka 
p rześladow ało  w idm o przednów ka. 
W Polsce L udow ej żyie  rai się  do ­
brze. O pieka p ań s tw a  i rząd u  w i­
doczna je s t na każdym  k roku . G ło­
su ję  na lis tę  F ro n tu  N arodow ego, 
k tó ry  pop arłem  czyncm . M ianow i­
cie u reg u lo w ałem  w szystk ie  obo­
w iązk i w obec pań stw a . S p rzed a­
łem  ponad  p lan  260 kg żywca.

(Wer)

M ŁO D ZIE?, L EG N IC K IC H  Z A ­
KŁA D Ó W  PRZEM Y SŁU  O D Z IE ­
ŻOW EG O  GŁO SO W A ŁA  RÓ W ­
N IEŻ  DODATKOW Ą PR O D U K ­

C JĄ  W A R TO ŚCI 1.200.000 ZŁ

!V M A N IFESTA C Y JN Y  c h a ra k te r  
l ' '* m ia ł  p rzeb ieg  wryborów w s ta ­
ry m  słow iańsk im  grodzie — Leg­
nicy. M iasto  p rzy w ita ło  w ielk i 
dzień  n a ro d u  polskiego lasem  
bia ło -czerw onych  i czerw onych 
flag , tra n sp a re n ta m i i p o rtre ta m i 
dosto jn ików , w yw ieszonym i na  
fro n to n ach  b iu r, zak ładów  p racy  i 
dom ów. D w orzec legnicki w ita! 
p rzy jezdnych  w sp an ia łą  d ekoracją . 
T rzy  w ie lk ie  obrazy  n a  ścianie 
fro n to w ej p rzed staw ia ły  w czoraj, 
dziś i ju tro  po lsk ich  ko lejarzy .

D zień w yborów  poprzedził cap ­
s trzy k  uczniów  szkół i robo tn ików  
zak ładów  pracy, k tó rzy  w  sobotę 
w ieczorem  p rzedefilow ali przez u - 
lice n ra s la , wznosząc okrzyki na 
cześć F ro n tu  N arodow ego i jego 
kan d y d a tó w . Pochody uda ły  się do 
D om u L udow ego im. G ersona Dua, 
gdzie odbył się w iec m asow y po łą ­
czony z b ogatą  częścią a rty styczna . 
W e w szystk ich  y^iększych zak ładach  
p racy  odbyły  się m asów ki, na 
k tó rych  dokonano podsum ow ania 
Czvnu W yborczego.

W h a li p ro d u k cy jn e j oddziału B 
Legnickich Z ak ładów  P rzem yślu  
O dzieżow ego w  sobotę o godzinie
11.30 odby ła  się m asów ka załogi z 
I-e j i I i-e j zm iany. R e fe ra t na  te ­
m at: „Dlaczego do w yborów  i-
dziem y razem " w ygłosił se k re ta rz  
Podst. Org. P a r t. M ieczysław  S ko­
w ron.

B urzliw e ok rzyk i na cześć 
p ierw szego k a n d y d a ta  lu d u  p ra ­
cującego, P re zy d en ta  B ieru ta , za­
b rzm ia ły  z se tek  p iersi, gdy w Uy

' skusji zab ra ła  glos Z M P-ów ka 
llelfena K u charska , k tó ra  móy^iła, 
że m łodzież LZPO do w yborów  i- 
dzię z radością  i dum ą, w yp e łn iw - 

■ szy p rzed te im ln o w o  zobow iązania 
I p ro d u k cy jn e  na  sum ę przekracza*
1 jącą  1.200.000 zł.
) W dn iu  w yborów  w  lokalach  

n iek tórych  K om isji O bw odow ych 
I już  o godzinie 5 ran o  zb iera li się 
! w yborcy, p rag n ąc  dostąp ić  zasz­

czytu  w rzucen ia  do u rn y  p ie rw - 
i szych k a r t  w yborczych.
! „W ybieram y do Sejm u k a n d y ­

datów  F ro n tu  N arodow ego — 
najlepszych  synów  i córki pols­
kiego ludu  p racu jącego" — głosił 
nap is na  tran sp a ren c ie , k tó ry  n io ­
sła  m łodzież H otelu  Robotniczego 
W PZB N r. 1. W p ierw szych  sze­
regach  w idzim y S tan isław a  J a -  
rzęb ia , przew odniczącego zarządu  
zakładow ego ZMP. k am ien iarza  i 
p rzodow nika  pracy, k tó ry  ze ?wo- 
ją  b rygadą osiągnął 200 proc. nor 
my. O bok niego S tan isław  B oro­
wiec, techn ik  zleceń W ZPB N r. I, 
syn  chlopsk'., k tó rem u dostęp  do 
n au k i i zdobycie zaw odu um ożliw i- 
w iła  Po lska Ludow a.

I — O daję  dziś sw ój głos na k a n ­
d ydatów  F ro n tu  N arodow ego —  
m ówi S tan isław  Ja rz ą b  — w iem , 
że ten  glos, to k ro k  naprzód  w  
rozw oju  gospodarczym  i k u ltu ra l­
nym  w si polskiej, tak że  i m ojej 

, rodzinnej wsi N ów ek w  K ielec- 
, czyźnie, w k tó re j u rodziłem  się 
1 jak o  jed n o  z pięciorga dzieci ro ln i­

ka  na jed n y m  h a  ziemi, 
i W lokalu  K om isji O bw odow ej 
' Nr. 49 p rzy  ul. Z ło to rj jsk ie j już  
i przed  szóstą zeb ra li się w yborcy. 

P rzew odniczący K om isji J a n  Wo­
ja k  kom isy jn ie  sp raw dził i opie­
czętow ał u rny . Ja k o  p ierw sza 
w rzuciła  do n iej sw ój glos Ja n in a  
C zajkow ska, pracow nica W ZPB ,. 
a g ita to rk a  F ron tu  N arodow ego. Po 

I n iej — A nna L eśniew ska, UO-cio- 
I k ilku le tn ia  s ta ruszka.

— G lo«uję za szczęśliw ą przy«z- 
I łośeią m oich dzisci i w nuków  — 

pow iedziała.
} D ru k a rz  O tto  H artm an , au to ch ­

ton, przyszedł do u rn y  z poczu­
ciem  dobrze spełnionego obow iąz­
ku. Do dn ia  15 październ ika w ra*

I m ach zobow iązań w yborczych w y- 
j konał sw ój p lan  roczny.

Inży n ie r A lfred  Ja kubow sk i —
I b ezp arty jn y , rów nież w ykonał za­

szczytnie sw e zobow iązanie. Po*
stanow ił on zaprow adzić na budo­
w ie system  radzieck i m. in. m e­
todę potokow ą. Dzięki stosow aniu  

i tych  u lepszonych form  pracy, p lan  
! sw ój na w rzesień  w ykonał w 130 
; p rocen tach , przekroczył rów nież 

w y d a tn ie  p lan  październ ikow y.
(zz) ,

ŚWIATA
J a k  donosi A gencja ADN, 

przew odniczący B u n destagu  d r  
E h le rs  ośw iadczył p rzedstaw ic ie­
lom  p rasy  zagran icznej, że k o n ­
w en t seniorów  postanow ił p rz e ­
prow adzić W  dniach  26—28 lis to ­
pada br. d ebatę  w B undestagu  n ad  
ra ty fik a c ją  uk ładów  w ojennych  
zaw a rty ch  w  B onn i Paryżu .

Z daniem  dr. E h le rsa , B u n d esra t 
(druga izba p a rlam en tu ) n ie  b ę ­
dzie mógł w roku  b ieżącym  po­
w ziąć decyzji w  sp raw ie  r a ty f ik a ­
cji „u k ład u  ogólnego".

A genc ja  ADN donosi z F ra n k ­
fu rtu  n /M enem , że b. m in is te r  

; sp raw  w ew n ętrzn y ch  w  rządzie  
j bońsk im  d r  H ein em an n  tw orzy 
| w raz  z d ep u tow aną p a rtii cen tro - 
j w ej H eleną W essel o raz  innym i 
w yb itn y m i działaczam i po litycz­
nym i T rizonii now ą p a r tię  po li­
tyczną. Ta now a p a r tia  on ierać  się 
będzie n a  zasadach  w spólnej w a l­
ki w  ob ron ie pokoju  w  E urop ie 
przeciw ko „uk ładow i ogólnem u", o 
ja k  najszybsze p rzyw rócen ie  je d ­
ności Niem iec.

%  J a k  donosi dz ienn ik  „D aily 
M irro r" , przed  p aro m a dn iam i 200 
em ig ran tó w  w ioskiph . zorganizo­
w ało  d em o n strac ję  w  obozie M a- 
travslie  (A ustralia). D em onstranci 
żądali p racy  lub  w ysłan ia  ich z 
pow ro tem  do W łceh. K ierow nic­
tw o obozu w ezw ało policję, k tó ra  
rozpędziła  dem onstran tów .

^  V/ P ern am b u co  (Brazylia) 
trw a  s tra jk  przeszło 35 tysięcy  
w łókniarzy , k tó rzy  dom agają  sią  
pop raw y  w arunków ; b y tu , ,
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Brawo MPK!
W E K I U w czora js zym  w s z y s t ­

kie  w o z y  tra m w a jo w e  w y je ­
cha ły  na trasę m n ie j  w ięcej  o go­
dzin?, w c ze ś n ie j  n iż  normalnie.  
Chodziło o to, aby wyborcom ,  
m ieszka jącym  w  najodleglejszych  
dzielnicach  m iasta , dać m ożność 
glosow ania rów nież i w e w czes­
nych  godzinach rannych.

M k n ę ły  tr iec  
jeszcie  przed n a ­
stan iem  św ilu  n a- 
sze „niebieskie 
tram w aje" , a tu  i 
ówdzie z okien  
d o m ó w  w ychy la ły  
się g łow y w roc ła­
wian,  k tó rzy  ze 
z d u m ie n iem  spo­
glądali na  zegarki ,  
przyrzeka jąc  so­

b ie  solennie  odbyć w  na jb l iż s zym  
czasie konsultac ję  z  zegarm i­
strzem .

Znając ofiarność naszych wroc-t 
ław sk ich  tram w aja rz y , tw ie rd z i­
m y: dziw ić się nie m a czemu, n a ­
leży natomiast  złożyć serdeczne  
y ra tu lac je  dzielnej załodze MPK.

(Ana)

O to chodziło
T~)OSYĆ dawno te m u  pisaliśmy,
U  że in fo rm atorka  telefoniczna,  

odzywająca  się po nakręcen iu  n u ­
m eru  „02" — nie grzeszy u p rz e j ­
mością.

Otóż  d t i i  przeszylibyśm y, gdyby  
tw ierdzen ie  to p o d t r zy m y w a n e  b y ­

ło na naszej  szpal­
cie w  dalszym  ciq- 
gu. Od pewnego  
bounem  czasu, 
wszys tkow iedzące  
„02" jes t  w yczer-  

| pująco grzeczne  i 
o ja k ich ko lw ie k  
scysjach z rodza­
ju  „wyłącz się 
pan" — nie m a
absolutnie  m ow y .

Po co więc ta m owa?  — zapy ta ł ­
b y  z  pcu:noiciq  W alery  W ątróbką.

Ano ipo to, żeby pochwalić i po ­
gratulować, s tw ierdzając  w  p o d ­
sum ow aniu:  o to nam  właśnie cho­
dziło... ' (Ana)

Pierwszy numer
gazety
zaldsdswej
w kamieniogórskicli 
zakładach „len“

P ierw szy  n u m e r gazety  zak ład o ­
w ej „N aprzód" zo=tai ju ż  opraco ­
w any . Czasopism o .N aprzód11 w y ­
l e j e  d la  sw oje j załogi, zak ład  ln ia r -  
sk> „L en“ w  K am ien n e j G órze. O a- 
zo.ta posiada 8 s tro n  objętości i w y ­
chodzić będzie co m iesiąc.

W sk ład  koleg ium  red akcy jnego  
w eszli: S tan is ław  K /jg er, B ro n isław . 
W oiczak i A ntoni J  m cik. K olegium  
postanow iło  pm aw iać n a  ła m w h  
uazety  zak ładow ej n a jis to tn ie jsze  j 
zagadn ien ia, ja k  p o p u la ry zac ja  1 
w spółzaw odnic tw a (ra c y , sp -aw y  
bytow e, zw iązkow e, m łodzieżow o i | 
ogólne. [

G a ic ła  „N aprzód" będzie p ie rw ­
szy gazetą  zak ładow ą w y d aw an ą  
•.rzez p rzem ysł iir.a rtk i. (K)

głosowała na listę 
Frontu narodowego 
w lokalu wyborczym 
w Klinice Ginekologicznej
ULICA  S tan isław skiego  n a  S ęp o ln ie  ju ż  od godziny 5 ran o  r n -  

b rzm iew ala  w czoraj głosam i m łodzieży. P ie rw si w yszli na. ulicę 
studenci ro ln ic tw a. Jeszcze przed o tw arciem  lokalu  K om isji W ybor­
czej N r 63. przem aszerow ali oni z tra n sp a re n ta m i przez dzielnicę 
akadem icką, in a u g u ru ją c  w ielk ie  św ięto.

O GODZ. 6-ej przed  lokalem  
s ta ła  ju ż  d ługa  ko le jka . 

U ciekły rozm ow y. S tudenci w  | 
sk u p ie n iu  zb liżali się do u rny . 
■lako p ierw szy oddal głos Z yg­
m u n t G łow acki, s tu d e n t U  roku 
Zootechniki.
— Z radością  i poczuciem  odpo­

w iedzialności spełn iłem  sw ój oby­
w ate lsk i obow iązek — opow iada 
kolegom  po w yjśc iu  z lokalu  ob. 
G łow acki.

— W iem, że oddając  glos na  
listę  F ro n tu  N arodow ego, gloso­
w ałem  za pokojem  i n iepod leg ło­
śc ią  O jczyzny, za dalszym  rozw o­
jem  n auk i. Chcę, aby  uczelnia 
n asza  o trzy m ała  now y gm ach, 
aby  pow sta ło  w ięcej dom ów  
akadem ick ich , ab y  jeszcze w ię­
cej tak ich  ja k  ja , synów  ro b o t­
n ików  i chłopów , m e s ' 1 się 
kształcić. A to w szystko Ł..ipcw- 
n ia  nam  P ro g ram  F ro n tu  N aro ­
dowego.
K ole jka  przed lo k a lem  w y b o r­

czym  nie zm niejsza się. T uż za 
ro ln ikam i, u s ta w ia ją  się studenci 
P o litechn ik i. C ała m łodzież a k a ­
dem icka p ostanow iła  głosow ać 
w cześnie rano, ab y  później w  u ro ­
czystym  pochodzie po u licach  m ia ­
s ta  zam an ifestow ać uczucia  ra d o ­
ści i dum y, ab y  zadokum entow ać 
sw ą so lidarność  z k la są  ro b o tn i­
czą, k roczącą  n a  czele F ro n tu  N a­
rodow ego.

A le n ie  ty lk o  s tu d e n c i chcą być 
p ierw si. Od godziny 6 ran o  już  
p rzed  w szystk im i lo k a lam i sta ły  
g rupy  w yborców . Mimo, że tw o ­
rzy ły  się ko lejk i, n ie  trzeba  było 
d ługo czekać, gdyż kom isje  p ra ­
cow ały  bardzo  spraw nie.

J a n  D olik, p raco w n ik  Z ak ła ­
dów  N apraw czych  T ab o ru  K o le jo ­
wego, idzie do g losow ania z żoną i 
m a tk ą  — b abcią  jeden aśc io rg a  w n u ­
cząt. M łodzi o p o w iad a ją  o sw ojej 
p racy , zaś babcia  w spom ina d a w ­
ne ciężkie czasy, gorzk i k aw ałek  
ch leba  u  dziedzica.

Spółdzielnia
hieliźniarska
im. M. Fornalskiej
wykonała pian
miesięczny
w 141,9 proc. A te ra z  z a jrzy jm y  n a  chw ilkę  

do p u n k tu  w yborczego w  K linice 
G inekologicznej. I tu  p a n u je  u ro ­
czysty n as tró j. W p rzy b ra n y m  
kw ia tam i p oko ju  u rz ę d u je  K om isja 
W yborcza. Do sto łu  w o ln iu tk im  
krok iem  podchodzą p rzyszłe  m atk i.

Jest między innym i i Irena 
Skóra, pracownica żłobka w  Leg-

nicy. P rzyszła, by  głosow ać za 
szczęśliw ą przyszłością dziecka, 
k tó re  może ju ż  7a p arę  godzin 
p rzy jdzie  n a  św ia t. O tym  s a ­
m ym  pew nie m yśli je j m ąż, gło­
su jąc  w  sw oje j jednostce w o j­
skow ej.
W K lin ice g losu ją  rów nież m atk i 

now onarodzonych pociech.
Członkow ie K om isji podchodzą 

do łóżek. K azim iera  W aw erk o ­
wicz, szczęśliw a m a tk a  u rodzo­
nego przed godziną *yha, sk łada  
k a rtę  do urny.

— W pam iętnym  dniu  urodził 
się m ój m ały  — mówi. — W iem. 
że o ddając  glos na  w spó lną  listę, 
zapew niam  rau słoneczaą  p rzy ­
szłość.
Za przyszłość naszych dzieci, 

za odbudow ę W rocław ia, za u trw a ­
len ie  n iepodległości naszej Polski 
L udow ej, za w spólny F ro n t robo t- 
n iczo -ch ło p sk i— oto słow a, z ja k i­
mi w rocław ian ie  p rzystępow ali do 
g łosow ania. ...By n igdy n ie  w róciły 
d aw n a  czasy nędzy i uc isku  — do­
daw ali s ta rs i. (J)

Korespondencyjne

UceiiB Pedagogiczne
rozpoczęło nowy 
rok szkoiny

p R Z E D  k ilkom a dn iam i rozpo- 
'  czął się now y rok szko lny  w 

K o rcrpondency jnym  L iceum  P e d a ­
gogicznym  przy ul. T rzebnick iej 
42. U czelni tego ro d za ju  je s t w  P o l­
sce 10.

K orespondency jna  fo rm a k sz ta ł­
cenia w  k ie ru n k u  pedagogicznym  
um ożliw ia zd o b y w an ie 'k w a lifik ac ji 
bez p rzery w an ia  p racy  zaw odow ej, 
n ie  ty lko  nauczycie lom  n ie  po sia ­
d a jący m  ukończonych  studiów , a le  
rów nież  ludziom  p racu jący m  w 
różnych zaw odach.

Jeszcze jednym  w yrazem  troski 
Polski L udow ej o ksz tałcących się 
w  K orespondency jnym  L iceum  P e ­
dagogicznym  je s t  fak t, iż podczas 
k o n su ltac ji i rep e ty to rió w  o rg a ­
nizow anych  d la  słuchaczy, korzy­
s ta ją  oni z bezp ła tn y ch  noclegów" i 
w yżyw ienia.

Piękny sukces
załogi
Przedsiębiorstwa
Wodociągowo-
Kanalizacyjnego

D E A L IZ U JĄ C  zobow iązania, p cd - 
ję te  na cześć w yborów  i X IX  

’ Z jazdu  K om unistycznej P a r t ii  
| Z w iązku  R adzieckiego, załoga M iej­

skiego P rzedsięb io rstw a W odocią­
gow o-K analizacyjnego w ykonała  z 

| nadw yżką p lany  na I II  k w a rta ł br. 
j Dzięki o fiarnej p racy  k ie ro w n i-  
1 ka  w ydziału  w odnego oraz m a ­
szynistów  H arh a li i G ebultow icza, 
p ian  p ro d u k c ji w ykonano  w  119 
proc.

Na szczególne w yróżn ien ie  za­
słu g u ją  palacze, m aszyniści i m on­
terzy  w ydziału oczyszczania ście­
ków : D udek, K uta , P odsied lik  i
K łak , k tó rzy  w alczą z pow ażnym i 
trudnościam i przy  k onse rw ac ji s ta ­
rych  typów  m aszyn.

Korcsp. St. Albrecht

ST A R SI i m łodzież, Z M P-cw cy 
i n iezorganizow ani, dziew czę­

ta  i chłopcy, baw ili się w e:o lo  w 
poczuciu deb rze  spełnionego obo­
w iązku. Z tk aczk ą  W ZFO  tańczył 
przodow nik  P afaw ag u , ze s tu ­
d en tk ą  U n iw ersy te tu  im. B olesła­
wa B ieru ta  w iro w ał w  zaw ro tnym  
tem pie pclk i żo łn ierz  — przodow ­
nik  w yszkolenia bojow eso.

N ajm łodsi obyw ate ie  W rocław ia 
tak że  baw ili się beztrosko na 
w zorow o zorganizow anych balach  
dziecięcych.

Serdeczny n astró j t panow ał na 
zr.bawie, zorganizow anej d la  ucz­
czenia P ro g ram u  W yborczego przez 
personel publicznego przedszkola 
N r 19 i personel D om u Dziecka 
z ul. G rab iszyńsk ie j w  siedzibie 
Obw odow ego K om ite tu  F ro n tu  N a­
rodow ego n r 2 przy  ul. Sądow ej.

Ju ż  od progu w ita nas radosny 
gw ar. R oześm iane buzie, błyszczą­
ce szczęściem  oczy, św iadczą o 
tym , że dzieci baw ią  się dobrze.

M ały K azik  M izuro, k tó rego  m a­
m usia zostaw iła  tu  przed  iO-ma 
m inu tam i z w ykrzyw ioną w  pod- 
ków kę buzią, te raz  n ie  zdradza 
w cale  chęci opuszczenia sali.

A oto podchodzi do nas b o h a te r 
dn ia , B erek  O strow iecki, najlepszy  
d ek lam ato r na  sali.

Z w ierza  nam  się dysk re tn ie , że 
słodvcze i ow oce sm a k u ją  m u w y­
śm ienicie. Z agadn ię ty  o sam opo­
czucie. uśm iecha się szeroko, po­
kazu jąc  d w a  rzędy  zdrow yeh, 
b iałych  ząbków .

Przeryw am y rozmowę, bo na 
środek saH wkracza poważnie  
t/w . „Kom isja Wyborcza", złożo­
na z  czworga dzieci, niosących  
dużą urnę wyborczą.
N ajlepszą  zab aw ą  d la  naszych 

m ilusińsk ich  je s t udaw an ie  do ­
rosłych.

P ierw szy  g losu je  nasz znajom y 
B erek  O strow iecki. Za n im  do u r ­
ny  w yborczej zbliża się m ały  K rzy ­
sio Ju s t. I on chce glosow ać tak , 
ja k  jego m am usia, k tó re j w  te j 
chw ili n ie  m a  na  sali. K rzysio 
chce pokoju  i dob robytu . (Psz)

Uczniowie
Technikum
M echaniczno-
Elektrycznego

sami o ćp zm li
ulicę Mogi!eńskq
PIĘK N Y  sukces odniosła m ło­

dzież T echn ikum  M echanicz­
no -E lek try czn eg o  przy  ul. M ogileń­
skiej.

R ealizu jac zobow iązania p o d ­
ję te  d la  uczczenia w yborów  do 
Sejm u, uczniow ie te j szkoły przy  
w spó łudz ia le  T echn ikum  G a ­
zow niczego całkow icie oczyścili 
x g ruzów  ulicę M ogileńską.
O w oce p racy  w ykonanej przez 

dzie lnych  uczniów  są następ u jące : 
O dgruzow ano  jezdn ię  długości 

580 ra, szerokości 7 m etrów . M u- j 
sian o  u sunąć  6.000 ra3 g ruzu  o 
w adze  ponad  18 tys. ton. N a w y ­
w iezien ie  tego ład u n k u  trzeba  
200 pociągów  po CO w agonów  
każdy . I
W arto ść  zrealizow anego zobow ią- | 

zan ia  w yraża  się c y frą  60 ty się -  ( 
cy zł.

K oresp . B. K raw czyk

n  E A LIZU JĄ C  zobow iązania 
** przedw yborcze, rzem ieśln icza 

Spółdzieln ia P ra cy  B ieliźn iarsk ie j ; 
im. M. F o rn a lsk ie j w’y k o n a ła  p lan  ; 
m iesięczny w 141,9 proc.

P racow nicy  te j spółdzieln i w y ­
konali dodatkow o p ro d u k c ję  w a r ­
tości 76.000 zł.

Zgodnie z pod ję ty m i zobow iąza­
n iam i w prow adzono  p racę  n a  je d ­
ną zm ianę, dzięki czem u zaoszczę­
dzono w  bieżącym  m iesiącu  11.500 
kW  energ ii e lek trycznej.

Z organ izow ano  25-osobowy chór 
pod k ie ru n k iem  jednego  z p raco w ­
ników , S tan isław a  D ziedzica, k tó ry  
okazał się doskonałym  dyrygen tem  
oraz 16-osobowy bale t, k tó ry  p ro ­
w adzi p rasow aczka z  w 'ydziału 
szw alni, Z M P -ów ka M a ria  D ra -  
d rach . i

(Tyk)

Czytajcie
„ S Ł O W O "

D!aczeg0„Uf0Ga
nie cFca się 
połączyć
ze „Zjednoczeniem"
S PÓ ŁD ZIELN IE  P ra cy  F ry z je r ­

sk ie j: „Z jednoczenie" i „U roda" 
n ie  ży ją  w  przy jaźn i. N ajdobitn ie j 
św iadczy o ty m  fak t, że już  od k il­
k u  m iesięcy Z w iązek B ranżow y 
ty ch  spółdzie ln i czyni b ezsku tecz­
n ie  s ta ran ia  o ich połączenie.

„Z jednoczenie" w yraziło  już 
w p raw d zie  zgodę, a le  p racow nicy 
„U rody" t rw a ją  w  dalszym  ciągu 
w  dziw nym  uporze. N ie pom agają  
zeb ran ia  ak ty w u , an i n aw e t w alne 
zgrom adzenia.

Dzięki połączeniu  obu spółdzielni 
zm niejszyłyby się znacznie koszty 
zw iązane z u trzy m an iem  dwóch 
b iur, m ożna by rac jo n a ln ie j rcz.pla 
now ać pracę  pun k tó w  usługow ych, 
lep ie j w ykorzystać  k ad ry  i u rząd ze­
nia. W w iększym  zespole m ożna by 
rów nież  sku teczn iej prow adzić p ra ­
cę k u ltu ra ln o -o św ia to w ą.

B rak  jednak zrozumienia ze stro­
ny pracowników „U rody" u tru d n ia  

, połączenie spółdzielń dla ich obo- 
Lcólnai korzyści. (Tyk)

Konkurs
d i  mloilvchmuzvkśw
organizuje
Spółdzielnia
Muzyków-Pedtgagów
SPÓ ŁD ZIELN IA  P ra c y  M uzy­

ków  - P edagogów  m ieszcząca 
się p rzy  ul. P odw ale  75, ogłasza 
dla m łodych ta len tó w  m uzycznych 
ko n k u rs na in s tru m e n ty  sm yczko­
w e i dęte.

W yróżnieni w  k o n k u rs ie  m a ją  
zapew nione bezp ła tn e  ksz ta łcen ie  
się w  w yżej w ym ien ionej Spół­
dzielni.

Zgłoszenia p rzy jm u je  se k re ta r ia t 
Spółdzieln i p rzy  u licy  P o d w ale  75 
(II p.) od d n ia  25 p aździern ika  do 
5 lis to p ad a  rb. w  godzinach od 10 
do 18.

Egzam in  ko n k u rso w y  odbędzie 
się w  dn iu  11 listopada br.

Żywe karpie
nabywać można
w sklepie przy ul. 
Kuźniczej 59

Plan roczny wykonano 15 bm.
Ożywiony ruch

panuje w K lib ie  Międzynarodowej 
Książki i Prasy

B R Z E D  nam i Jeży broszura . N a śro d k u  ok ładk i w ym alow any  je s t 
« duży rad ioodb io rn ik . Z m iejsca, gdzie z n a jd u je  się zazw yczaj g ło ­

śnik osłonięty kawałkiem  w zorzystego m a te ria łu , w y s ta je  ru ra  S tru ­
m ień w ody le je  się na głow ę p o d sk ak u jąceg o  osła i p ry sk a  n a  n u rz a ­
ją c ą  się z rozkoszą w biocie w ie lką  tłu s tą  św inię. W ielki ty tu ł „Glos 
A m eryk i"  b iegnący n a  ukos o k ład k i w y jaśn ia  nam  co to za sie lanka. 
D RO SZU RA  „Głos A m eryk i"  c ie­

szy się w  K lub ie  M iędzynaro ­
dow ej K siążk i i P ra sy  szczególnym  
w zięciem . W szyscy zaśm iew ają  się 
do łez czy ta jąc  w y n u rzen ia  „spe­
c ja lis ty  od sp ra w  w iejsk ich",
B a rtk a , opow iadającego:

„G dy przed  w o jną  by ły  w ybory , 
to  cię, pan ie  dzieju , nic n ie  obcho­
dziło. D obroduszni dziedzice w y rę ­
czali w ieśn iak a  z te j dodatkow ej 
czynności".

A te ra z  zobaczcie ja k  w ygląda 
„B artek " . Na następnej, s tron icy  
ry su n e k  p rzed staw ia  „chom ika", 
sp e k u lan ta  siedzącego obok połci 
gn ijące j słoniny, potłuczonych ja j 
i w ie lk ich  w orów  z m ąką.

S półdzieln ia P ra cy  R ybackiej 
przy ul. K uźniczej 59, posiada na 
sk ładzie w ie lką  ilość żyw ych k a r ­
pi. R yby m ożna nab y w ać  d eta licz­
nie i hu rtem . W ska li dziennej 
spó łdzie ln ia  je s t w  sta n ie  sprzedać  
do 600 kg tego a rty k u łu .

K arp ie  są tro jak ieg o  a so rty m e n ­
tu. Cena 1 kg w ynosi 14, 12 lub  9 
złotych.

Poza tym  w  sk lep ie  rfożna  n ab y ­
w ać rów nież tzw . drobn icę w  cenie 
po 4 zł za 1 kg. (Wer)

Jeszcze n igdy  w  k lu b ie  przy  ul. 
Św ierczew skiego n ie  panow ał tak i 
ru ch  ja k  obecnie. W szystk ie sto lik i 
są zajęte . P rzy  ladach  gdzie sp rze­
d a je  się czasopism a, b roszu ry  i 
książk i — tłok.

C iekaw i w as zapew ne, C zyte ln i­
cy, co cieszy się n a jw iększą  po- 
czy tnością  w śród  kupujących .

P o d a jem y  ty tu ły  k ilk u  n a jb a r ­
dziej po p u la rn y ch  pozycji:
. „E konom iczne prob lem y so c ja ­

lizm u w  ZSR R " — i .  S talina, 
„O n aszej K onsty tu c ji"  — B. 
B ie ru ta , „O naszej o rdynacji 
w yborczej"  (stenogram  p rzem ó­
w ień  sejm ow ych), „ Isk ry "  — So­
kołow a (tłum aczenie), „W rzesień 
n igdy się n-e pow tórzy", „P o lska  
zlączcna  n a  zaw sze". „G dy żol- 
neerz n ie  był obyw ate lem ", i 

„M łodzi głosują".

Z obow iązania podieto  r 
pe rso n e l k lu b u  n a  cześć w ybo­

ró w  zostały  zrea lizow ane p izo a  
term inem . A ja k  zostały  zrea lizo­
w an e  św iadczy fak t, że w  dniu  
15 bm . k lub  w ykonał p lan  rocz­

ny , (y)

List ochotnika
d o  zaciągu p io n ie r sk i e j  
—  A n t o i r e g o  
W iteg o :  k o  u  sk egn

do młodzieży 
wrocławskiej
^  ORAZ w ięcej m łodych w roc- 
^  law ian  odpow iada na  ap e l ZG 

ZM P, zgłaszając s ię  ochotniczo do 
zaciągu p ionierskiego. Poniżej 
przy taczam y frag m en ty  lis tu  w y ­
stosow anego przez jednego  z ocho t­
ników , p racow nika  w rocław skiego  
P rzesięb ic rstw a  K raw iecko  - K u ­
śn iersk iego  ob. A ntoniego W ieczor­
kow skiego do -niedzieży Z M P -ow - 
skiej.

— W odpow iedzi na  apel Z a­
rządu  G łów nego ZMI*, p o stan o w i­
łem  s ta n ąć  do pracy n a  jed n e j z 
w ielk ich  budow li socjalizm u. 
C zyta jąc w gazetach  o zw ycię­
skich  załogach m łodzieżow ych, 
p racu jący ch  w k luczow ych g a ­
łęziach  przem ysłu , o ich w iel­
k ich  sukcesach , czuję, że m oje 
m iejsce je s t w śród nich, że p ra ­
ca z n im i d a  m i n ajw iększe  za­
dow olenie.

R ozum iem  doskonale, że w szyst­
k ie  zak łady  w  Polsce są  w aż­
ne i potrzebne, a le  w iem  ró w ­
nież, że najw ażn ie jszy  je s t p rze ­
m ysł ciężki. I dlatego, w zrozum ie­
n iu  zaszczytnych rad ań . jak ie  
sto ją  przed  naszą m łodzieżą, p r a ­
gnę s ta n ąć  do pracy n a  w sp an ia ­
łych budow lach  socjalizm u — 
fundam encie  dobrobytu  i p ięknej 
przyszłości naszej ojczyzny.

W zyw am  rów nież innych Z. M. 
P -ow ców  z w rocław skich  za ­
kładów  pracy, aby  poszli za 
m oim  przykładem .

ffows kary 
m spekulantów
w sklepach 
uspołecznionych 
i prywatnych

1 / O M ISJA  do W alki ze S peku- 
I '  lacją  i N adużyciam i w  H andlu  

w y k ry ła  o sta tn io  szereg nadużyć 
gospodarczych w placów kach u -  
społeeznionych oraz sk lepach p ry ­
w atnych .

I tak , S tan isław  R uchel, zam . 
p rzy  ul. O brońców  P okoju  26, J a n  
Z abłocki, zam . p rzy  ul. W incen te­
go 15 i ^K azim iera L isow ska, zam. 
p rzy  ul. Pom orsk iej 41 (w łaścicie­
le sklepów  p ryw atnych ) odm aw iali 
sprzedaży ziem niaków , m im o, że 
w m agazynach u k ry w ali duże i l o - , 
ści tego a rty k u łu .

P racow nicy  sk lepu  P S S  N r 114 
p rzy  ul. C urie  -  S k łodow skiej 49 
odm aw iali sp rzedaży  m as ła  w olno­
rynkow ego, u k ry w a jąc  w  m agazy ­
n ie  aż 47 kg.

P odobnie postępow ali sprzedaw * 
cy sk lepu  MHD N r 204.

W szyscy w inn i nadużyć zostali 
odpow iednio  uk aran i.

(P-sz)

f w r t o w f s K *
T E A T K Y  * J

P A Ń S T W O W A  O P E R A  __  n i e c z y n n a .

P O L S K I  —  g o c lz . 19 —  „ P r o f e s j a  p a n i  

W a r r e n '* .
K A M E R A L N Y  —  „ P r o c e s " ,  g o d z ,  1 3 - ta .

M Ł O D E G O  W I D Z A  —  n i e c z y n n y .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  S L .  — P la c  W o j e w ó d z k i  w  

„ G a l e r i a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o  ł  4 r e d *  

n l o w i e c z n a  * z t u k a  t l ą s k a 1' ;  „ S l ą s l c  

s t a r o ż y t n y '* .
D O R O C Z N A  O k r ę g o w a  W y s t a w a  z w i ą z ­

k u  P o l s k i c h  A r ty s t ó w  •  P l a s t y k ó w .
i

K I N A

S L A S K  —  u l .  Ś w i e r c z e w s k i e g o  67 —
„ D l t t a “  ( d u ń s k i ) ,  o d  l a t  18, g o d z .  16, 
18 i 20.

W A R S Z A W A  — t l i .  F r e d r y  18 —
..J e R o  d e c y z j a "  ( c h iń s k i )  o d  l a t  14 
g o d z .  IG, 13, 20.

P R Z O D O W N I K  — P r z o d o w n i k ó w  r » a c y  
„ M i l c z e n i e  J e s t  z ł o t e m “  ( f r a n c . ) ,  o d

l a t  14, g o d z .  17, 19.15.

S C A L A  — u l .  M i k o ła j a  N r  21  ~
„ N ę d z n i c y "  I  s e r .  ( f r a n c . ) ,  o d  l a t  14, * 
g o d z .  16, 18, 20.

PO T  .O N I  A  — u l  Ż e r o m s k i e g o  63 — 
, .Ś w i a t  s i ę  ś m i e j ą "  ( r a d z . ) ,  o d  l a t  10, 
g o d z .  1)3, 18, 20.

P I O N I E R  — u l .  S t a l i n a  N r  71 '  —
„ Z ł o t o  j e z i o r o "  ( r a d z  ), o d  l a t  12, g o d z .  
16, 13, 20.

T Ę C Z A  — u l .  K o ś c iu s z k i  N r  177 — 
,.N ic o 1 a 3  N i c l e b y "  ( a n g .) ,  o d  l a t  14, 
g o d z .  16, 18, 20.

D W O R C O W E  — D w o r z e c  G ł ó w n y  —  
R o z m a i t o ś c i  — g o d z .  16, 17, 18, 19, 20, 
21, 22 i  23.

C Y R K  N r  6 — P l a c  G r u n w a l d z k i  
g o d z .  10.

Najmłodsi obywatele W rocławia
bawili się beztrosko

w czasie, qcy ich rodzice
spełnia!: patriotyczny obowiązek

D LA uczczenia wyborów w  kilkunastu punktach m iasta odbyły  
sie wczoraj wieczorem liczne zabawy taneczne.



Czołowy pływak W rocławia

Z b y s z e k  K a rp f
p i  © 6  rairo złożył swój glos 

na listę Frontu Narodowego
za rozkwitem sportu 
szczęściem i tężyzną 
młodego pokolenia 
fcudownciych Po’sk!

G odzina 6 rano. N a dw orze p a n u je  jeszcze półm rok. U licam i b u d zą ­
cego się ze snu  W rocław ia p odążają  p ierw si m ieszkańcy. M łodzi i s ta ­
rzy, kobiety  i m ężczyźni. W szyscy zgodn ie  k ie ru ją  sw e k ro k i do lokali 
w yborczych, by spełn ić  o b y w a te lsk i, p a trio tyczny  czyn, o ddając  g lo ­
sy na  w szystk ich  kan d y d a tó w  F ro n tu  N arodow ego.

Międzypaństwowy 
mecz z NRD 
Rumuni 

wyęrsli 3 : 1

R ozegrane w B ukareszcie  m ię­
dzypaństw ow e spo tk an ie  p ił­
karsk ie  R um unia  — NRD zak o ń ­

czyło się zw ycięstw em  gospoda­
rzy 3:1.

R um uni p rzew ażali przez c a ­
ły czas sp o tk a n ia  i byli d ru ży n ą  
zdecydow anie lepszą. (h)

Zetopek
bije 3 rekordy 
świata

FotCawaliSmy już, że n a jle p ­
szy d ługodystansow iec św ia ta , 
trzy k ro tn y  m edalista  o lim pijsk i 
z H elsinek m jr  Z atopek  p ragnąc  
uczcić przy jęcie  w poczet k a n ­
dyd a tó w  K om unistycznej P a rtii 
C zechosłow acji postanow ił po­
b ić  d w a rek o rd y  św ia ta  na  25 i 
30 km . P ró b a  b icia tych  re k o r ­
dów  m iała  odbyć się w sobotę 25 
bm . w Houscc, 25 km od P ragi. 
Z  pow odu je d n a k  n iep o m y śl­
ny ch  w aru n k ó w  atm o sfery cz­
ny ch  Została przełożona n a  n ie ­
dzielę 26 bm.

M jr. Em il Z atopek  dal znow u 
dow ód sw ego fenom enalnego  t a ­
len tu , am bic ji i siły  woli. P o s ta ­
now ien ie  sw oje W5’kon a l z n a d ­
w y żk ą  — gdyż ustanow i! now e 
trz y  rek o rd y  św iatow e, a  m iano 
w icie  n a  15 m il, 25 km . i 30 km., 
po tw ierdzając , że je s t n a jw ię k ­
szym  biegaczem  d ługod y stan so ­
w ym , jak iego  zna h is to ria  sp o r­
tu .

N a 15 m il (24,140 km), Z atopek  
uzyskał czas 1:16:26,4, n a  25 km . 
—  1:19:21,8, na  30 km — 1:35:23,8. 
R ekord  na  25 km . byl dotychczas 
w  posiadan iu  F in a  H ie tancna, a 
n a  30 km . — radzieck iego  b ieg a ­
cza M oskaczenko.

N a tych  sam ych  zaw odach ralo 
dy średn iodystansow iec  czecho­
słow acki Ju n g w ir th , kórego p o ­
znaliśm y o sta tn io  n a  m eczu 
A T K  — CW KS przeb ieg ł 800 m. 
w  św ie tnym  czasie 1:48,7, u s ta n a  
w ia jąc  now y re k o rd  CSR. W y­
n ik  Ju n g w ir th a  je s t  trzecim  r e ­
zu lta tem  n a  św iecle, uzyskanym  
w  ro k u  bieżącym . P ró b a  pob i­
cia rek o rd u  w  pchnięciu  k u lą  po 
w zię ta  przez Skoble — n ie  p o ­
w iod ła się. O lbrzym  czechosło­
w ack i uzyska! w ynik  16,74 m.

Zbyszek K arp f już  na  d ługo przed  
godziną 6 by ł na  nogach.

— G dzie się ta k  śpieszysz — za ­
g adnęła  go zdum iona m atk a . 
J e s t  jeszcze zupełn ie  ciem no. N ie 
s ta rtu je sz  przecież dzisia j w  ż a d ­
n ych  zaw odach. — Ja k to , m am a 
nie  wie. J e s t  ju ż  godzina 6, a  ja  
postanow iłem , że będę p ierw szym  
głosu jącym  w naszym  obw odzie.
T ak, ja k  w szyscy sportow cy  s ta r ­

tu ję  dziś do u rn y  w yborczej. — Z a­
ledw ie  skończył o s ta tn ie  zdanie, już 
zn ik n ą ł za drzw iam i. — Co ja  z tym  
ch łopak iem  m am  k łopotu  — g d e ra ­
ła  d o b ro tliw ie  m atk a , m im o to  była 
z niego dum na. W szędzie chce być 
p ierw szy, w nauce, p racy , sporcie, 
a  te raz  w w yborach .

N ie m a w e W rocław iu  ch yba t a ­
k iego m iłośn ika sp o rtu  p ły w ack ie ­
go, k tó ry b y  n ie zn a ł Z byszka K a r ­
p ia , najlepszego  b ra m k a rz a  w śród  
w a te rp o lis tó w  naszego okręgu .

W lokalu  K om isji W yborczej 
N r 43 p an u je  u roczysty  n a s tró j. Ci­
szę p rzery w a jed y n ie  głos członka 
K om isji, k tó ry  sp raw d za  tożsam ość 
w ybcrców .

N azw isko w asze — pad a  p y tan ie .
— Z bigniew  K arp f,
— G dzie m ieszkacie?
— P rzy  ul. Poznańczyka 21,
F orm alności są już  za ła tw io n e  i 

za chw ilę  w idzim y K arp fa , ja k  
w zruszony sk ład a  do u rny  k a r tę  
w yborczą. Z lokalu  w ychodzim y r a ­
zem  z nim . — W iecie — przerw ai 
dłuższe m ilczenie — by ła  to n a j r a ­
dośniejsza chw ila  w  m ym  życiu. 
O ddałem  sw ój głos na w szystk ich  
k an d y d a tó w  F ro n tu  N arodow ego  w  
im ię naszego szczęścia i rozw oju  
sportu .

My, spo rtow cy  p o tra fim y  oce­
n ić  w sp an ia łą  opiekę, ja k ą  o tacza 
nas w ładza ludow a i ja k ie  przed  
nam i s ta w ia  m ożliw ości. D latego 
jes tem  p rzekonany , że n ie  z n a j­
dzie się w ca łe j P o lsce  an i jed en  
sportow iec, k tó ry b y  n ie  głosow a! 
n a  listę  F ro n tu  N arodow ego. R e ­
a lizac ja  P ro g ram u  F ro n tu  N a ro ­
dow ego to now e bo iska  i s tad iony  
i p e rsp ek ty w y  dalszego rozw oju  
k u ltu ry  fizycznej w  P o lsce  —  d o ­
da! n a  zakończenie czołow y p ły ­
w ak  W rocław ia.

jętności na usługi ojczyzny. O- 
próez tego uprawiam  także sport. 
Spart i kultura fizyczna nic jest 
już m onopolem garstki uprzyw i­
lejow anych, jak to było w  P ol­
sce przedw rześniow ej. Lekko- 

,  atletyką, gim nastykę, gTy różne i 
inne dyscypliny sportu upraw ia­
ją. tysiączne rzesze m łodzieży nie 
tylko w m iastach, ale i na wsi. 
Stało się to m ożliw e tylko dzięki 
naszrtnu państw u ludowem u, 
które na kulturę fizyczną i sport 
zwraca szczególną uw agę, prze­
znaczając na ten cel ogrom ne 
fundusze. Z w ycięstw o Frontu N a­
rodowego w  w yborach otw iera  
dalsze nieograniczone m ożliw o­
ści przed sportem  polskim.

-J ★
1 K a rp f  i B u rk a  n ie  b y li w y ją tk a -  
jm i. Do u rn  w yborczych  śpieszyli 
'.lekkoatleci, kolarze, p ływ acy , b o k ­
serzy. Je d n y m  słow em  w szyscy 
sportow cy. W idzieliśm y w śró d  nieb 
czołow ych zaw odników  k ra ju , ja k  

i i rów nież  tych , k tó rzy  s ta w ia ją  
, p ierw sze  k ro k i na polu sportow ym . 

Między innym i w idzim y sia t­
karza Antczaka. pływ aków  

P etrusew icza i Bicszczanina, 
boksera W alugę, w ioślarzy  
Szwarcerów i w ielu , w ielu  in 
nych. W szyscy oni, oddali sw e  
glosy na kandydatów  Frontu  
Narodowego, w yrazili sw ą w dzię­
czność państw u ludow em u za 
bezcenną pomoc i troskliw ą o- 
piekę, jaką nad nim i roztacza.

Zadęte po edynki
najepszych
szachistów Polski
W  15 i 16 rundzie turnieju sza­

chowego o m istrzostwo Polski 
nie zapadło jeszcze rozstrzygnięcie, 
kto zdobędzie tytuł mistrza.

Do dotychczasow ych ryw ali Ś li­
w y i M akarczyka dołączył się trze­

ci konkurent Sza- 
piel, który w IG 
rundzie zrem iso­
w ał ze Ś liw ą i 
w ysunął się na 
drugie m iejsce. 
M akarczyk w IB 
rundzie w ygrał z 
Szuksztą, a Szy­
m ański z Sow iń­
skim. Partie K w i- 

lecki — R ęgedziński i  G rynfeld  
— Tarnowski zakończyły się rem i­
sowo.

Stan turnieju: Ś liw a 11,5 (1),
Szapiel 11, M akarczyk 10,5 (3), 
Szym ański 10, Grynfeld 9 (1), R ę­
gedziński 9 (1), Gadaliński 8,5 (3), 
Plater 8,5 (1).

S tr. 4 S Ł O ? V O  P O L S K I E !

Z m is tr zo s tw  Polski w  s:at- 
kówce.  Na zd jęciu:  drużyna  
A Z S  A W F , która rozegra ? li­
stopada br. d o d a tko w y  mecz  
o p !erv>sze miejsce z w r o c ła w ­
ską  Gwardią.

Fot. W łodek

Puchar Wo ewódzk ego 
Komilefu Frontu Kąrouowero

powędrował do Świdnicy
Reprezertacia Wrocławia p rze rw a 0:1

¥ > U Z E  z a i n t e r e s o w a n i e  w z b u d z i !  z a p o w i e d z i a n y  m e c z  p i ł k a r s k i  o  P u c h a r  
W o j e w ó d z k i e g o  K o m i t e t u  F r o n t u  N a r o d o w e g o  p o m i ę d z y  W r o c ł a w i e m  

i Ś w i d n i c ą .  N a  s t a d i o n i e  G w a r d i i  z e b r a ł o  s i ę  k i l k a  t y s i ę c y  w i d z ó w .

Tenisiści
Górnika

P i ł k a r z e  Ś w i d n i c y  z e  w z g l ę d u  n a  u -  
s z k o d z e n i e  s a m o c h o d u  s p ó ź n i l i  s i ę  n a  
o z n a c z o n ą  g o d z i n ę .  9 I

P o n i e w a ż  o r g a n i z a ­
t o r z y  n i e  s p o d z i e w a l i  
s i ę  u j r z e ć  j u ż  d r u ż y ­
n y  g o ś c i ,  p o s t a n o w i o ­
n o  z a m i a s t  m e c z u  p u ­
c h a r o w e g o  r o z e g r a ć  

s p o t k a n i e  t o w a r z y ­
s k i e  p o m i ę d z y  r e p r e ­
z e n t a c j a m i  Z w i ą z k ó w  

Z a w o d o w y c h  W r o ­
c ł a w i a ,  a  t e a m e m  

G w a r d i a  — O W K S .  
W  r e p r e z e n t a c j i  o b u  z e s p o ł ó w  z o b a c z y ­
l i ś m y  c z o ł o w y c h  p i ł k a r z y  z  M u c h ą .  M u ­
s k a ł a ,  S i e c h e m .  L a s o t ą ,  S i e r ż ę g ą ,  B i l e -  
w i c z e m  i T a w o r s k i m  n a  c z e l e .

DZIŚ O GODZ. 14.39 RO ZE­
GRANY ZO STA N IE MECZ P IŁ  
K A R SK I O M ISTRZOSTW O
d o l n e g o  Śl ą s k a  o w k s —
S P Ó JN IA  LUBAŃ.

PIERW SZY  M ECZ FIN A ŁO - 
WY K TÓ RY  ODBYŁ SIĘ W 
LU BA N IU  ZAKOŃCZYŁ SIĘ 
ZW Y CIĘSTW EM  S P Ó JN I 1:9.

T adeusza B urkę , jednego  z n a j ­
lepszych  średn iodystansow ców  W ro 
c ław ia, spo tka liśm y n a  u licy  N or­
w ida. Z całej jego  postaci b ila  w ie l­
k a  radość. — W łaśn ie w racam  w 
tej chw ili — m ów i na  p rzy w itan ie  
—• z l c k a l j  K om isji W yborczej. 
Chcę w am  ośw iadczyć, że z pe łn ą  
św iadom ością g łosow ałem  n a  k a n ­
d ydatów  F ro n tu  N arodow ego, w y­
sun ię ty ch  spośród na jlep szy ch  ro ­
botników , chłopów  i in te ligencji 
p racu jące j, k tó rzy  sw ej m iłości do 
ojczyzny dow iedli czynam i. Po lska  
L udow a zag w aran to w ała  m łodzieży 
w sp an ia le  w a ru n k i rozw oju.

N ajlepszym  tego dow odem  je ­
stem  ja  sam . U kończyłem  W ro­
cław ską P o litech n ik ę  i uzyskałem  
dyplom  m ag is tra - in ży n ie ra . O bec­
n ie  p racu ję  w B iu rze  P ro jek tów , 
o d dając  w szystk ie  sw oje um ie-

Na ..Torkacie" w  Katow icach  
rozpoczęli  p ierw sze  treningi  
ły żw iarze  i hokeiści  k a d r y  n a ­

rodowej. Na zdjęciu:  U ta len to­
w ana  Basia J a n k o w s k a  ćw iczy  
pod o k iem  s tarszych  koleżanek.

C A F  - fo t .  S eko

Jeszcze jedna 
porażka
szczypiorrTstów
AZSAWr

y A  B O ISK U  A W F w  finało- 
w ych ro zg ry w k ach  p iłk i ręcz­

n e j m ężczyzn, k a to w ick a  S pójn ia  
pokonała  AZS —  A W F 17:14 
(11:5).

Z aw odnicy  S pójni by li zespo­
łem  zdecydow anie lepszym . • 

Ju ż  w  10 m in . g ry  S pó jn ia  p ro ­
w adziła  7:2. G oście szybko zdoby­
w ali te re n  i do p rzerw y  z ła tw o ­
ścią p rzechodzili obronę A ZS-u. 
P o  p rzerw ie  A ZS zw iększy! tem po 
1 s ta l się d la  S pójn i p rzeciw nik iem  
rów norzędnym . N ajw ięce j p u n k ­
tów  d la  zw ycięzców  zdobyli: F ok- 
s ińsk i i K ow alczyk — po 4, d la  
pokon an y ch :' R ozw adow ski 5 i 
F lo n t — 4.

W  M E C Z U  T E A M Ó W  R E M I S

£ 2  P O T K A N I E  d w ó c h  t e a m ó w  z a c z ę ł o  
^  s i ę  b a r d z o  i n t e r e s u j ą c o  J u ż  w  5 m i ­

n u c i e  p o  z a m i e s z a n i u  p o d  b r a m k ą  L a ­
s o t y  K o p c z y ń s k i  p o p r a w i a  s t r z a ł  M u ­
s k a ł y  i z w i ą z k o w c y  p r o w a d z ą  1:0 L e d ­
w i e  z a c z ę t o  g r ę .  k i e d v  n a  p o l u  k a r n y m  
o b r o ń c a  z w i ą z k o w c ó w  z a t r z y m u j e  p i ł ­
k ę  r ę k ą  1 K r z y s z e z u k  u z y s k u l e  z  k a r ­
n e g o  b r a m k ę  d l a  t e a m u  G w a r d i i  i 
O W K S .

O d  t e g o  m o m e n t u  g r a  j e s t  c o r a z  b a r ­
d z i e j  I n t e r e s u j ą c a  1 t o c z y  s i ę  p o d  z n a ­
k i e m  p r z e w a g i  d r u ż j m y  Z w i ą z k ó w  Z a ­
w o d o w y c h .

Z e b r a n a  p u b l i c z n o ś ć  u c i e s z y ł a  s l ?  
o g r o m n i e ,  g d y  p r z e d  b r a m ę  s t a d i o n u  
z a j e c h a ł  s a m o c h ó d ,  w i o z ą c y  g r a c z y  
r e p r e z e n t a c j i  Ś w i d n i c y .  W  z w i ą z k u  z 
i c h  p r z y b y c i e m  t o c z ą c y  s i ę  m e c z  t o -  
v a r z y s k i  z o s t a ł  p r z e r w a n y  w  33 m i n  
g r y .

Ś W I D N I C A  Z D O B Y W A  P U C H A R
G R A J A C Y C H  w  m e c z u  t o w a r z y s k i m  

d r u ż y n  n a  b o i s k u  z o s t a l i  z a w o d n i ­
c y  w y z n a c z e n i  d o  r e p r e z e n t a c j i  W r o ­
c ł a w i a .  B y l i  t o :  J e d n o r ó g ,  M u s k a ł a .

S i e c h .  M u c h a .  S u l i ­
k o w s k i ,  T a w o r s k i .  
K r z y s z e z u k ,  B i l e w i c z  
R u s i ń s k i .  S i e r ż ę g a  

i K o p c z y ń s k i  Z a  
c h w i l ę  r a  b o i s k o  
w b i e g ł a  w i t a n a  s e r ­
d e c z n y m i  o k l a s k a m i  
d r u ż y n a  Ś w i d n i c y  
M e c z  m i a ł  t r w a ć  t y l
k o  45 m i n  z e  w z g l ę ­
d u  n a  z b l i ż a j ą c e  s i ę  
c i e m n o ś c i .

S p o t k a n i e  z a c z ę ł o  s i ę  -orl p r z e w a g i  
w r o c ł a w i a n ,  k t ó r z y  u z y s k a l i  3 r z u t y  
r o ż n e .  S z c z e g ó l n i e  d u ż e  z a m i e s z a n i e  
p o d  b r a m k ą  ś w i d n l c z a n  s i a ł  M u s k a ł a .  
W  t y m  o k r e s i e ,  k f e d y  z d a w a ł o  s i ę ,  ż e
p o w i n n a  p a ś ć  b r a m k a  d ! a  W r o c ł a w i a ,
g o ś c i e  i n i c j u j ą  w y p a d  I u z y s k u j ą  
b r a t n k ę .  Z a w i n i ł  t u  J e d n o r ó g ,  k t ó r y  
m ó g ł  j ą  b e z  t r u d u  o b r o n i ć .

J a k  s i ę  o k a z a ł o  b y ł a  t o  j e d y n a  a  z a ­
r a z e m  d e c y d u j ą c a  b r a m k a  s p o t k a n i a .  
D o  z m i a n y  b o i s k  g r a  t o c z y  s i ę  z  l e k k ą  
p r z e w a g ą  d r u ż y n y  Ś w i d n i c y .  P o  z m i a ­
n i e  p ó l  m i e j s c e  J e d n o r o g a  z a j ą ł  L a s o t a .  
P r z e w a ż a j ą  t e r a z  z d e c y d o w a n i e  w r o c ł a ­
w i a n i e ,  a l e  a t a k  n i e  p o t r a f i  t e j  p r z e w a ­
g i  o d z w i e r c i e d l i ć  c y f r o w o  S w i d n i c z a -  
n i e  p r z y  z a p a d a j ą c y c h  c i e m n o ś c i a c h  
b r o n i ą  s i ę  z a c i e k l e .  P r z e w a g a  d r u ż y n y  
g o s p o d a r z y  r o ś n i e *  j e d n a k  w y n i k  n i e  
u l e g a  z m i a n i e .  ( k s z )

Wśfód przodujących
rakietek
para Arbrch-Giupryk
bezkonkurencyjna
\ A J  św ie tlicy  M RN przy  ul. Z apo l­

sk ie j odby! się tu rn ie j  ten isa  
s to łow ego w  g rach  podw ójnych  i 
m ieszanych  z udziałem  czclow ych 
zaw odników  i zaw odniczek  W rocła­
w ia. W sp o tk a n iu  fina łow ym  A r­
bach  C iu p ry k  (Ogniwo) pokonali 
dość ła tw o  p a rę  O sm yk Szostkow - 
sk i (Stal) 2:0. W grze podw ó jn e j k o ­
b iet, p a ra  g w ard z istek  Syków na i 
K w iecińska  po ciężk ie j w alce  zw y­
ciężyły  S liw ków nę i R uszecką 2:1.

W sp o tk an iu  g ry  m ieszan e j A r 
bach  i S liw ków na pokonali po c ie­
k aw e j g rze p a rę  O sm yk— S yków ­
n a  2:1.

W szyscy uczestn icy  tu rn ie ju  o- 
trzy m ali pam ią tk o w e dyplom y. Z a­
in te re so w an ie  zaw odam i duże.

lepsi od C W K S
W K A TO W IC A C H  odbyło się  

dokończenie meczu ten isow e­
go G órnik  — CW KS o m is trzo ­
stw o Polski. Zw yciężył G ó rn ik  
6 : 5.

W yniki o sta tn ich  sp o tk ań : 
N ielaba (G) — P an as iu k  1:6. 6:5, 

3:6, Z im orków na, N icstró j — O sta ­
szew ska, K w ia tek  6:4, 6:4, K o - 
w alczcw ski (G) — P io trow sk i 6:4, 
1:6, 5:7, N icstró j, K ow alczrw skI 
(G) — Radzio, K w iatek  6:4, 6:4.

S P O
odznaką 

. każdego  
sportowca

RADIO
n a  d z i e ń  27 p a ź d z i e r n i k a  1932 r .

5.00 P o c z ą t e k  a u d . ,  5.05 W i a d o m o ś c i  
p o r a n n e ,  5.10 M u z y k a  p o r a n n a ,  5.58 S y ­
g n a ł  c z a s u ,  6.00 G i m n a s t y k a ,  6.10 K a l e n ­
d a r z  r a d i o w y ,  6.15 M u z y k a  i k o m u n i k a ­
t y ,  6.30 D z i e n n i k  p o r a n n y ,  6.15 C h w i l a  
m u z y k i ,  7.20 P i e ś n i ,  7.35 M e l o d i e  l u d o ­
w e ,  7.50 s t a n  p o g o d y  i p r o g r a m  d n i a ,  
7.55 W f a d .  p o r a n n e ,  8.00 P r z e r w a ,  11.43 
G ł o s  m a j ą  k o b i e t y ,  11.37 S y g n a ł  c z a s u ,
12.04 D z i e n n i k  p o i u d n . ,  12.15 „ N a  s w o j ­
s k ą  n u t ę ‘\  12.45 A u d y c j a  d l a  w s i ,  13.00 
U t w o r y  s k r z y p c o w e .  1 M 5  K o n c e r t  o r k .  
R o z g ł .  Ł ó d z k . ,  13.50 A u d .  w i e j s k a ,  14.00 
P r o g r a m  d n f a ,  14.05 I n f o r m a c j e ,  14.10 
A u d .  d l a  k l .  I I I ,  14.30 K o n c e r t  s o l i s t ó w ,
15.04 P i e ś ń ,  15.09 K o m u n i k a t  o  s t a n i e
w ó d ,  15.10 D l a  w y c h o w a w c z y ń  p r z e d ­
s z k o l i ,  13.15 A u d .  P C K  d l a  c h o r y c h ,  13.30 
A u d .  d l a  d z i e c i ,  is .0 0  W s z e c h n .  R a d . ,  
16.20 P r o g r .  p o z o s t a ł y c h  a u d . ,  16.25 M u ­
z y k a ,  16.40 Z  m i a s t ,  i w s i  D / S l . ,  17.90 
W i a d o m o ś c i  p o p o ł u d n . ,  17.15 M u z y k a ,  
17.30 A u d .  s p o ł . - o ś w i a t . ,  17.40 T a l e n t y  
w ś r ó d  m a s ,  18.90 R e p o r t a ż  a k t u a l n y ,  j 

I R . 10 M u z y k a ,  18.30 O d p o w i e d z i  F a l i  49, J
18.49 U t w o r y  J a n a  G a l l a ,  19.00 U t w o r y  !
n a  h a r f ę ,  19.10 C z w a r t a  l e k c j a  J ę z y k a ! 
r o s y j s k i e g o ,  19.20 M u z y k a  i a k t u a l n o ś c i 1, j  
19.38 S t a n  p o g o d y ,  20.00 D z i e n n i k  w i e ­
c z o r n y ,  20.26 W i a d .  s p o r t o w e ,  20.30 M u ­
z y k a  r o z r y w k o w a ,  20.45 A u d .  l i t e r a c k a ,  
21.00 A u d .  w  j ę z y k a c h  o b c y c h ,  22.00 M u ­

z y k a  r o z r y w k o w a ,  22.30 M u z y k a  p o l s k a ,
2C.00 O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i ,  23.10 H y m n
i k o n i e c  a u d y c j i .

Koszykarze 
Ogniwa 
bez porażki
AZ S na
mugim mie scu

A R D Z O  d u ż y m  z a l n t e r e s o w a n l e m i  
c i e s z y ł y  s i ę  s p o t k a n i a  k o s z y k ó w k i  

m ę s k i e j  o  P u c h a r  W o j e w ó d z k i e g o  Ko-* 
m i t e t u  F r o n t u  N a r o d o w e g o  I l o ś ć  w i ­
d z ó w  o r a z  z a i n t e r e s o w a n i e  z  j a k i m  ś l e ­
d z i l i  o n i  s o b o t n i e  I n i e d z i e l n e  s p o t k a n i a  

ś w i a d c z ą  o  d u ż e j  p o  
p u l a r n o ś c i  t e j  d y ­
s c y p l i n y  s p o r t u  w e  
W r o c ł a w i u .

D o p i n g  p u b l i c z n o ­
ś c i  b y ł  w i ę k s z y  n i ż  
n a  w i e l u  s p o t k a n i a c h  
p i e k a r s k i c h .

W  s o b o t ę  g r a ł y  
A Z S  z  G w a r d i ą  i O -  
g n i w o  z  O W K S - e m .  
W  p i e r w s z y m  m e c z u  

a k a d e m i c y  p o s i a d a j ą c  d u ż ą  p r z e w a g ę ,  
o o k o n a l i  g w a r d z i s t ó w  5«:30 (30:15) D ! a  
A Z S - u  n a j w i ę c e j  p u n k t ó w  u z y s k a ł  . 
P l a n  — 14 D l a  G w a r d z i s t ó w  K o ­
p e ć  — 8

O  w i e l e  b a r d z i e j  I n t e r e s u j ą c e  b y ł o  
n a s t ę p n e  s p o t k a n i e  p o m i ę d z y  O g n l -  
w r m  a  O W K S - e m .  W o j s k o w i  s p r a ­
w k i  d u ż ą  n i e s p o d z i a n k ę ,  u l e g a j ą c  
s w o i m  p r z e c i w n i k o m  j e d y n i e  d w o ­
m a  p u n k t a m i .  Z a g r a l i  o n i  b r . r d z o  a m  
b i t n i e ,  w y k a z u j ą c  p r z y  t y m  d o b r ą  
t e c h n i k ę  i w  r e z u l t a c i e  p r z e g r a l i  d o ­
p i e r o  p o  c i ę ż k i e j  w a l c e .  W y g r a ł o  
O g n i w o  41:42 (.71:26). N a j w i ę c e j  p j n k  
t ó w  d l a  O g n i w a  z d o b y l i  W c i l l e r  1 
S t o c k i  p o  12. D l a  O W K S - u  r i a c h e -  
c i ń s k i  13 i S p l s a r s k i  11.

O G N I W O  Z W Y C I Ę Ż A  A Z S

M e c z e  n i e d z i e l n e ,  . r o z p o c z ę ł y  s i ę  o d  
s p o t k a n i a  o  I  i I I  m i e j s c e ,  c h o ć  

l e p i e j  b y  b y ł o ,  g d y b y  n a j p i e r w  r o z e g r a ­
n o  z a w o d y  o  m i e j s c a  I I I  i iv . N a  b o i ­
s k u  s t a n ę ł y  d w i e  n a j l e p s z e  d r u ż y n y  D o i  
n e g o  Ś l ą s k a ,  O g n i w o  i A Z S .  b y  s t o c z y ć  
d e c y d u j ą c ą  w a l k ę  o  p u c h a r .

W a l k a  o d  s a m e g o  p o c z ą t k u  b y ł a  n i e ­
z w y k l e  z a c i ę t a  i w y r ó w n a n a .  A k c j e  
z m i e n i a ł y  s i ę  w  b ł y s k a w i c z n y m  t e m p i e .  
O b i e  d r u ż y n y  p o k a z a ł y  d u ż e  u m i e j ę t ­
n o ś c i  t e c h n i c z n e  i d o b r e  p r z y g o t o w a n i e .

W  o g ó l n y m  p r z e k r o j u  l e p s z ą  b y ł a  
m ł o d a  d r u ż y n a  O g n i w a ,  k t ó r a  p o s i a d a  
z a w o d n i k ó w  o  b a r d z o  w y r ó w n a n y m  p o ­
z i o m i e .  O n a  t e ż  z a s ł u ż e n i e  z w y c i ę ż y ł a  
z d o b y w a j ą c  p u c h a r .  S z k o d a  t y l k o ,  ż e  
w i e l u  k i b i c ó w  O g n i w a  z a c h o w y w a ł o  s i ę  
p o  c h u l i g a ń s k u  i p e s z y ł o  a k a d e m i k ó w .

P r z e z  c a ł y  c z a s  s p o t k a n i a  t r a m w a j a ­
r z e  p r o w a d z i l i  1 p u n k t e m ,  u z y s k u j ą c  
d o  p r z e r w y  w y n i k  14:13,  P o d  k o n i e c  
s p o t k a n i a  g r a  s t a ł a  s i ę  n i e c o  o s t r a .  O s t a  
t e c z n y  w y n i k  35:33 d l a  O g n i w a .

N a j w i ę c e j  k o s z y  d l a  z w y c i ę z c ó w  z d o ­
b y l i  R o m a n o w s k i  i  Ś w i ą t e k  p o  9 o r a z  
W e d l e r  6. D l a  A Z S - u  Z i e n t a r s k i  18 t  
C z a p k o w i c z  9.

W  m e c z u  o  I I I  i I V  m i e j s c e  O W K S  
w y g r a ł  z  G w a r d i ą  52:41 (18:16).

W o j s k o w i ,  d o  p r z e r w y  n i e  p r z y p o ­
m i n a l i  w c a l e  d r u ż y n y ,  k t ó r a  p o p r z e d  
n i e g o  d n i a  t a k  d o b r z e  g r a ł a  z  O g n i ­
w e m .  p o  p r z e r w i e  j e d n a k  z a g r a l i  o  
w i e l e  l e p i e j  i z w y c i ę ż y l i  z d e c y d o w a ­
n i e .

P u n k t y  d l a  n i c h  u z y s k a l i :  S p i s a r s k f  
i P l a c h c c i ń s k i  p o  lfi o r a z  K a k i e t  11. D l a  

G w a r d i i  K o p e ć  14 o r a z  N i c b y ł o w i e c  8.
( k s z )

fW iA S m fijK A t

S P R A W O Z D A N I E  Z T U R N IE J U  
BO K SERSK TEtTO  ■ PODAMY. W. 
N U M E R Z E  J U T R Z E J S Z Y M .
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